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Cena prenumeraty we Lwowie: 


Bez dostawy miesiecznie 75 ct 
Z dostawą do domo , J złr. 


Prenumeratę miejscową przyjmują : 
Biuro dsienników ul. Karola Ludwika |, $, 
Trańka przy ul, Karola Ludwika |, 5, 

J. Waźnego przy ul. QCzarnieckiago I. 2. 
przy ul. Śłowacklego (obok tes, Day) 
Niemojowzkiego ul, Jagielluńska 1. 6. 
Nińałowskiego Hotel Żarża, 


Pronaerata m dostawa do domu we Lwewie 
nsleśy składać w Blarze Dzienników al. Karela 
Ludwika |, 9. 


Numer kosztuje 4 ct. 
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Naczel 


Z 


pieniądze idą teraz do Belgii, w której mo- 


życzeniom naszych czytelników otwiera- ;narchia zapewne upadnie Na ten wypadek 


my wspólną prenumeratę na PRZE- 
GLAD t na BLUSZCZ. Prenumerata ta 
wynosi na prowincyi zprzesyłką poczto- 
wą za PRZEGLĄD i BLUSZCZ razem: 
kwartalmie G zł. 80 ct. 
półrocznie 13 zł 60 ct. 
Warunek nieodwołalnu: prenume- 
rata ta nie może być krótszą niż na kwar- 
tał i musi być złożona przed 1 lipca, 
abyśmy mogli zamówić z Warszawy od- 
powiednią liczbę egzemplarzy „Bluszczu.” 


Prenumerata żaś na sum PRZE-|** 


GLĄD wynosi jak dotąd: 
kwartalnie 3 zł. 
miesięcznie 1 zł. 10 ct. 


Aadministracya „Przeglądu“ 


Przegląd polityczny. 


Podczas sprawy penamskiej wciągano do 
błota coraz nowych ludzi, wcale nie krępując 


się względami na sprawiedliwość. Była to 
walka stronnictw, wojna domowa, w której 
jednak strzelano nie kulami, lecz kałem. W 


takich zapasach zawsze zwyciężyć musi ten, 
kto ma grubszą skórę i bardziej miedziane 
czoło, a oprócz tego rozporządza fizyczną siłą. 
Dlatego też rządzące stronnictwo przetrwało 
wszystkie pociski 1 zmusiło przeciwników do 
ustąpienia z pola. Ale ci pokonani nie dali za 
wygranę — i gdy teraz zapomniana już przez 
wszystkich parlamentarna komisya dla sprawy 
panamskiej złożyła swe ostateczne sprawozda- 
nie, w którem utrzymuje, że winnych absolu- 
tnie nie było między deputowanymi, znowu 
wystąpiło stronnictwo bulanżerskie z nowymi 
zarzutami, jeszcze mniej uzasadnionymi, niż 
wszystkie w skandalu panamskim. Tu znowu 
nie idzie o moralność publiczną, o prawdę i 
sprawiedliwość, jeno wyłącznie o pohańbienie 
rządzącego stronnictwa w oczach wyborców, 
którzy pójdą do urny za dwa miesiące. I me- 
toda walki jest ta sama: coraz nowi ludzie 
wciągani są do błota, przyczem szkalownicy 
widocznie rozumują tak, że koniec końców coś 
z tych błotnistych pocisków przystanie i u- 
trzyma się aż do wyborów. Ta nowa wojna 
domowa tak się przedstawia : 

Jakis mulat, zapewne więc pół francuz, 
pół murzyn Norton, pełniący podrzędną służbę 
w ambasadzie RISC sprzedał bulanży- 
stom dokumenta, skradzione jakoby w amba- 
sadzie, a składające się z odpisu listów wyso- 
kiego urzędnika w londyńskiem ministeryum 
spraw zagranicznych, p. Listera, do jakiegoś 
tajnego agenta Austina Lee'go. W tych listach 
są różne wzmianki o francuskich deputowa- 
nych, jak np. o Clómenceau, — wzmianki po- 
zwalające przypuszczać, że ci deputowani byli 
na żołdzie tajnego agenta Lee'go. Ale same te 
listy są w wysokim stopniu niedorzeczne i o 
autorze ich tak dosadnie świadczą, jako o czło- 
wieku bez żadnego wykształcenia politycznego, 
że można byłoby dziwić się lekkomyślności bu- 
lanżystów, kupujących taki tandetny wyrób, gdy- 
by nie to, że im zależało jedynie na zrobieniu 
skandalu. Tak naprzykład 15 maja pisze p. Li- 
ster do Liee'go : „Cesarz Wilhelm zawarł w Rzy- 
mie traktat z królem Humbertem; na mocy te- 
go układu Włochy po wybuchu wojny obo- 
wiązały się zająć Tunis i Algier. Cesarz Wil- 
helm wkrótce pojedzie do Hiszpanii i zapropo- 
riuje regentce przystąpienie do trójprzymierza, 
za co ofiaruje jej zabór po wojnie części połu- 
dniowej Francyl.* Albo znów w liście z 22 
kwietnia pisze: „Jeśliby sułtan zaczął działać 
podług wskazówek z Petersburga i Paryża, to 
my natychmiast zajmiemy tureckie ziemie nad 
morzem Czerwonem, aby zaś uspokoló naszych 
indyjskich muzułmanów utworzymy w Mekce ro- 
dzaj Kalifatu.... Komunikuję panu, że niemieckie 


RET: Tra TN 


LISTY DO REDAKTORA. 


Kochany redaktorze! Wszak zgadzasz się na to, 
Zie gdy przeminie wiosna, następuje lato?... 
Dziękuję ci. To samo stało się w tym roku. 
Wiosna frunęła od nas na srebrnym obłoku, 
A. miłościwe lato, na złotym rydwanie, 
Wjechało i nad ziemią wzięło pauowanie. 
Jaśnie wielmożne słońce promienistem okiem 
Spojrzało na ród ludzki i takim potokiem 
Qblało nas w swej łasce światła i płomieni, 
Ze każdy, kto miał tylko monetę w kieszeni, 
Czyli to mąż hartowny, czyli mdła niewiasta, 
Na wszystkie cztery rogi — precz — umykał 
[z miasta. 
Jeden w lasy i góry odpoczywać w chłodzie, 
Drugi ciało swe grzeszne moczyć w zimnej 
[wodzie. 
Inny zadawać szyku w zagraniczne kraje, 
Wychodząc z tej zasady, że gdy człek wydaje 
Spory grosz, niech mu za to satysfakcya płynie: 
Niech Niemiec się dziwuje twojej gęstej minie, 
Niech ucieszne koziołki przed tobą wyrabia, 
Zgięty w kabłąk, niech mówi: „Jaśnie panie 
: (hrabia... * 
Co prawda, to 1 w domu łatwo za guidena 
Zostać hrabią od stróża, fiakra czy gamena. 
Lecz inna rzecz jest nędzny fagas w Takiej 
chacie 
Inna Niemiec we fraku i białym krawacie. |" 
Bo gdy ten — bywa — twoją Jasność seryo 
[bierze, 
cos ty jest za 
[zwierzę. 
Z tem wszystkiem, w onym naszym ZAĘTANI- 
[cznym pędzie, 
Kto wie, czy odrobinę słuszności nie będzie. 


W domu każdy wie dobrze, 


| 


| 


Niemcy przygotowują dla siebie okupacyę te- 
go kraju. Nasz rząd jest nadzwyczajnie roz- 
gniewany na tę politykę niemiecką. Królowa 
wystosowała list do cesarza Wilhelma z zapy- 
taniem, co znaczy ten nowy zabór. Cesarz 
dotąd nie odpowiedział“. — Z% podobnie dzi- 
| kich konceptów składają się wszystkie listy, 
jeden z nich zawiera nawet tak idyotyczną 
wiadomość, że „car zamierza zerwać trak- 
tat San-Stefański, co grozi wybuchem wojny 
wschodniej* — a we wszystkich tych listach 
wamianki o deputowanych francuskich. 
Można tedy przypuszczać, że ci deputowani 
wiedzieli o zamysiach niemieckich i angielskich 
szkodliwych dla Francyi, a jednak milczeli, są 
więc zdrajcami Pomimo śmiesznie niedorza- 
cznej treści tych listów, bulanżyści kupili je 
u Nortona. Pośredniczył główny redaktor 
bulanżerskiego dziennika La Cocarde, p. Ducret, 
a pieniędzy dostarczył dep. Millevoye, dał mia- 
nowicie już 10.000 franków, 30.000 obowiązał 
się dać wtedy, gdy parlament uzna listy za 
prawdziwe i zarządzi śledztwo, a 60.000 po na- 
leżytem przeprowadzeniu skandalu. Wiadomo 
jednak, co się stało: parlament wyśmiał te do- 
kumenty, rząd natychmiast aresztował Nortona 
i Ducreta, Millevoye oświadczył, że składa 
mandat, chociaż dotąd tego nie uczynił, wido- 
cznie dlatego, aby go nie uwięziono, wreszcie 
Dóroulede opuścił izbę i rzekł, że do niej nie 
wróci. Tak skandal chybił, więc część bulan- 
żystów poczęła się cofać, mianowicie frakcya 
reprezentowana przez Intransitgeanta wyparła się 
udziału. Rochefort z Londynu doniósi temu 
dziennikowi, że był u p. Listera, który powi- 
tał go słowami: „Zanosimy się od śmiechu nad 
A iWew „głupotą tych fałszerstw!* Dalej 

ochefort pisze: „Na pożegnanie podał mi p. 
Lister rękę, która — ręczę honorem! — była 
pusta“. 

Zdawałoby się tedy, że sprawa skończona. 
Fałszerz siedzi w policyjnem więzieniu i podo- 
bno już się przyznał do winy. Jego lekko- 
myślny wspólnik Ducret także pokutuje za 
kratą. Obaj oni są oskarżeni p rozpuszczanie 
fałszywych pogłosek i oszczerstw. Tymczasem 
sprawa bierze inny obrót, również niezawodnie 
oszczerczy, ale już wymierzony przeciw Con- 


stansowi i tym umiarkowanym republikanom, | 
którzy podnieśli hasło zgody z monarohistami | o zapewnienie swym dzieciom należytej opieki | żna żądać od przełożonego, żeby ciągle sam 


pojednanymi z republiką. Constans i jego zwo- 
lennicy byli strasznie niebezpieczni rządzącemu 
obozowi i gabinetowi Dupuy, bo hasło pojedna- 
nia i umiaskowania mogło um dać zwycięstwo 
przy wyborach, wyniosłoby na czoło kraju 
Constansa, obaliłoby radykałów i oportuaistów 
razem z Carnotem. Trzeba więc skompromito- 
wać Constansa, Piou, hr. de-Mun i wszystkich 
innych umiarkowanych republikanów, oraz po- 
jednanych monarchistów. Rozpuszezono tedy 
wiadomość, że fałszerz dokumentów wrzekomo 
angielskich Norton stał w rzeczywistości na 
usługach Constansa i jego zwolenników; że 
mianowicie agitacyjnym agentem Constansa 
jest jakiś egzotyczny hrabia Cesti, który był 
ogniwem pośredniczącem między Constansem 
a wodzem chrześcijańskich socyalistów margra- 
bią de-Mores. Ow hr. Cesti, działając z ramis- 
nia umiarkowanych republikanów, monarchi- 
stów i katolickich demokratów, za ich wiedzą 
i zezwoleniem wszedł w stosunki z Nortonem, 
pomógł mu ułożyć fałszywe listy p. Listera i 
sprzedać je bulanżystom, którzy w ten sposób 
działali w interesie Constansa. On tedy jest 
głównym winowajcą i jego trzeba ścigać. Oczy- 
wiście taki obraz dali tej sprawie członkowie 
rządu ijego zwolennicy, oni również rozporzą- 
dzają sądami i policyą, mogą tedy sprawę gma- 
twać. Z tego właśnie powodu ów nowy skan- 
dal zapowiada się niebezpiecznie. Zapewne je- 
dnak w ostatniej chwili nastąpi porozumienie 
ze kulisami i całej historyi będzie kark skrę- 
cony. 


Bo, co pragnący zdrowia lub willegiatury 
Znajdzie u siebie w domu? — Albo liche dziury, 
W których elementarne i społeczne klęski 
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Mieszkania naszych uczniów. 


Kwestyonarz krajowej Rady szkolnej z d. 
4 października 1892, ogłoszony w dziennikach 
i rozesłany do wszystkich szkół średnich, po- 
ruszył sprawę pierwszorzędnej wagi dla na- 
szego szkolnictwa, wzywając grona nauczyciel- 
skie do zastanowienia się nad szkodliwymi 
wpływami, które działają na młodzież poza 
Szkołą, a w szczególności nad t. zw. „stan- 
cyami.* g 

Do niedawna jeszcze było dosyć rozpo- 
wszechnione w kołach nauczycielskich zdanie, 
że szkoła nie potrzebuje troszczyć się o życie 
domowe uczniów, że stósownue ich pomieszcze- 
nie jest rzeczą rodziców, a szkoła nie ma ani 
prawa ani obowiązku zajmować się tą sprawą. 
„Nauczyciel jest na to, żeby czegoś nauczył 
i postępy swoich wychowanków oceniał; nie 
można żądać od niego, żeby w nielicznych 
swoich godzinach wolnych śledził jeszcze ucz- 
niów, czem zajmują się w domu, jakich szu- 
kają rozrywek i jakim ulegają wpływom. Dy- 
rektor przepędza cały dzień w zakładzie i o- 
barczony jest pisaniną; nauczycielom zabiera 
wiele czasu poprawianie zadań, częste konfe- 
rencye, a w wielu wypadkssh (zwłaszcza w 
wielkich miastach) i lekcye prywatne, których 
udzielać muszą dla pomnożewia szczupłych do- 
chodów; suplenci mają nadł» jeszcze i egza- 
min na głowie, a zresztą aż nazbyt często 
zmieniają miejsce pobytu. iech tylko każdy 
zadanie swoje spełnia należycie w szkole, niech 
utrzymuje karność, niech dobrze uczy i klasy- 
fikuje, niech nie przepuszcza próżniaków i nie- 
dołęgów, a co uczniowie robią poza szkołą, o 
to niech dbają ich rodzice i odpowiedzialni do- 
zorey!“ — Takie głosy odzywają się często, a 
praktyka stosuje się do nioh w większej części 
naszych zakładów. w 

Jeżeli jednak zważymy, ile złego dzieje 
się po stancyach, jak tam nieraz starsi psują 1 
gorszą młodszych, ile talentów odwodzi od po- 
żytecznej pracy złe otoczenie, jaka jest cała 
atmosfera moralna, wśród której wzrasta 
ogromny zastęp młodzieży, musi nasunąć się 
nam wątpliwość, czy owo zdanie jest zupełnie 
słuszne? Prawdą jest, że szkoła nie może 
przyjąć na siebie obowiązków domu rodziciel- 
skiego i bezustannie czuwać nad powierzoną 
sobie młodzieżą, że rodzice powinni starać się 


Gz „SUDDEN ZE BYTE 


i dozoru, jeżeli nie mieszkają w miejscu, są- 
dzimy jednak, że i w tym waętędzie możemy 


biorąc na siebie nadmiernego ciężaru. Rodzice 
naszych uczniów nie należą (pominąwszy bar- 
dzo nieliczne wyjątki) do klasy zamożnej i 
oświeconej, nic zatem dziwnego, że nie pow1e- 
rzają ich osobom wykształconym i posiadają- 
cym wszelkie pożądane dla szkoły przymioty, 
ale ludziom bardzo ubogim, najczęściej wdo- 
wom, które ich przyjmują „na wikt i stancyę* 
za bardzo skromnem wynagrodzeniem. W Tar- 
nowie np. utrzymuje wielu wieśniaków w taki 
sposób swoich synów w gimnazyach (i w innych 


Ludwik Masłowski. 
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CENA OGLOSZEN 
Swyesnjoe oglonecnia na suwartej 
ntromiej : 


alr, 


Wiersa patitowyalbau jogo miejasee . . . 10 et. 
R „Drolnych ogiczsaniach' za kaida ało 
wo drukiem peltówvm po . . . , 8, 
nań tłustym garmoudem po +, 


Kerespondencya pryr aine sa tale atowo 
drakiem petltowym po. . « . . . 
Nadesłane ma traceiej atremiey 
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dziemy wszędzie, z tą chyba różnicą, że po | skutku, uwiadomić przełożonego o występkach 
wielkich miastach jeszcze są daleko gorsze, niż | swoich kolegów. Właściwy więc i ciągły (ile 
w mniejszych, w których grono nauczycielskie | możności) dozór, musi wykonywać sam prze- 


prędzej może się dowiedzieć © niejednem zgor- 
szeniu i wykroczeniu. 

Nie jest więc z pewnością rzeczą obo- 
jętną dła szkoły i dla calego społeczeństwa, co 


dzieje się po stancyach i w jakiem otoczeniu | wykroczenia, 


domowem dorasta nasza młodzież. 
jest, stosunkowo, utrzymać karność wewnętrzną 
i wymusić zachowanie się legalne wobec na- 
uczycieli, nie trudno też podnieść cały poziom 
nauki za pomocą ścisłej i wolnej od niewłaści- 
wych względów klasyfikacvi (eo już poniekąd 
się stało), ale jakaż dla nas pociecha z tego 
rezultatu, jeżeli przekonywamy się w ostatnich 
latach nauki, albo po egzaminie dojrzałości, że 
niejeden uczeń, na pozór przyzwoity i spo- 
kojny, upadł bardzo nisko moralnie i że jego 
życie domowe wcale nie świadczy o dobrem 
wychowaniu i czystości obyczajów, — jeżeli 
okaże się dowodnie przy nadarzonej sposobności, 
że tylko potrafił ukryć przed nami brak zasad 
religijnych i szlachetnych, brutalność i dzikość 
swejego umysłu? Zə ostatecznym celem 
szkoły musi byó uszlachetnienie jej wycho- 
wanków, ua to zgadzamy się wszyscy, równie 
jak i na to, że w wielu wypadkach stosunki 
domowe tamują naszą działalność: oczywiście 
więc wypada obejrzeć się za środkami, któ- 
reby choć w części złemu zdołały zaradzić. 
Po 1) Trzebaby zdaniem naszem lepiej 
wyposażyć i rozszerzyć istniejące już bursy i 
postarać się o założenie nowych. Chociaż bo- 
wiem nagromądzenie większej liczby młodzie- 
ży w jednym domu nie jest wolne od rozma- 
itych niedogodności i niebezpieczeństw, prze- 
cież doświadczenie wykazuje, 
ma dobre kierownictwo, 
wychowańcy bardzo korzystnie 


Nie trudno į wyraźnem lub mileczącem pozwoleniem, 


że gdzie bursa , 
wyróżniają się jej i zakładać pie 
od swoich | państwo, skoro całe społeczeństwo dójdzie do 


łożony; może jednak żądać od wszystkich, a 
szczególnie od starszych, żeby czuwali nad 
zachowaniem się drugich i uczynić w każdej 
sali i sypialni jednego odpowiedzialnym za 
któreby tam popełniono za jego 
przy- 
czem powinien ciągle przekonywać sią czy ów 
„cenzor“ okazuje się istotnie godnym zaufania. 
Chłopcom już dorastającym (t. i. dochodzącym 
do 15 lub 16 roku) można już cokolwiex wię- 
cej pozwalać, niż młodszym, nie spuszczając 
ich jednak z oka, o tyle, żeby przełożony 
zawsze wiedział, gdzie są i co robią, na ja- 
kie upadki naraża ich swoboda, której przecież 
prędzej czy później zażywać będą; ład i kar- 
ność, panująca w koszarach, nie zgadza się 
z celem zakładów wychowawczych, które u- 
względniać powinny rozmaitość usposobień i 
skłonności 1 stopień rozwoju duchowego każdej 
jednostki. 

Dyrektor więc bursy podejmuje się obo- 
wiązku ciężkiego i nie spełni go należycie, 
jeżeli nie odznacza się wielkiem poświęceniem 
i miłością ku młodzieży, a ponieważ zły wy- 
bór zawsze jest możliwy, więc kurato'zy i 
władze szkolne muszą ozuwać i nad dyrekto- 
rem, żeby stanowiska swego nie uważał za 
intratną synekurę i nie wyręczał się po prostu 
starszymi uczniami (lub akademikami). Grdyby 
jednak liczba mieszkańców bursy była zbyt 
wielka, nie podołułby i najlepszy dyrektor 
swojemu zadaniu; sądzimy więc, że nie 
winna ona wynosić więcej nad 40 — BOeiu; z 
tego zaś wynika, że potrzeba nam jeszcze 
wielu burs nowych, które, jak mamy nadzieję, 
będzie i ofiarność prywabtaa i samo 


współuczniów. Młodzież potrzebuje dozoru, a | przeświadczenia, że glmnazya nie przyniosą 


szczególnie potrzebują go dzieci; ciągła więc 
opieka, która porządkuje cały ich sposób ży- 
|cla, wyznącza im czas nauki i odpoczynku, u- 
suwa przeszkody do pracy i t. p., jest dla nich 
wielkiem dobrodziejstwem ; starszym rożna i 
trzeba użyczyć pewnej swobody i byłoby błę- 
dem, gdybyśmy chcieli młodzieńców już doj- 
rzewających zarówno prowadzić na pasku, 
jak ich najmłodszych braciszków. Nie małe 
tu jednak nastręczają się trudności: nie mo- 


czuwał naa wszystkimi mieszkańcarai bursy i 
| byłoby to nawet niepodobieństwem, kiedy ich 
jest kulkudziesięciu, kiady pracują w kilka 


rza się więc starszym dozór nad młodszymi 
(jak i po staneyach czynić kazała nasza komi- 
sya edukacyjna). Czyż jednak można bez oba- 
wy zaufać rmłodzieńcom, nie posiadającym 
jeszcze najczęściej zasad i charakteru usta- 
lonego, że spełniać będą należycie zadanie, 
którego nieraz starsi spełniać nie potrafią ? 
że będą mieli dosyć powagi i sumienuości, że 
będą śsiśle przestrzegali porządku i bezstron- 
sprawę z popełnionych wykroczeń? 


zakładach), że dowożą ım żywność, a gospody- ' Zdaje nam się, że nie bez słusznej pozyeayay 
ni płacą po 1 złr. 50 ct, po 2 lub 3 złr. me- | usunięto ze szkół t. zw. „cenzorów“, że uczeń 
sięcznie ; w izdebkach ciasnych, niskich i wil- į będzie chyba wyjątkowo dobrym dozorcą młod- 
gotnych mieści się po 4, 6 i 8 takich kon- szych, a Jeszcze rzadziej rówuych mu wi- 
wiktorów, żywiąc się strawą jak najprostszą, | klem kolegów. Z drugiej jednak strony jest 
a zarazem dając jakiś sposób do życia biednej | niewątpliwie rzeczą bardzo pożądaną, — że- 


gospodyni swojej, której głównem jest stara- 
niem utrzymąć jak największą liczbę „panów 
studentów“ i niczem ich sobie nie zrazić; 
o właściwym „dozorze*, o zniewalaniu do 
nauki, o wpływie wychowawczym nie ma na- 
turalnie najczęściej mowy. Z gimnazyum tar- 
nowskiego zebraliśmy cyfry bardzo wymowne: 


na 222 uczniów, mieszkających po stancyach, | 


reprezentują „nadzór“ wdowy i kobiety z 
mężne u 120; rzemieślnicy, wożni itp. u 80-ciu, 
a tylko 22 mieszka u urzędników i nauczycieli 


szkół ludowych, którzy dają lepszą rękojmię 
starannego dozoru*). Podobne stosunk 


*) Przy tem obliczenie pominąłem jednak | zarobku. W bursie zaś mieszka 58. 
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Że ci każda przyjemność stanie w gardle kością. 
Ze to, co powiedziałem, tu, jest prawda czysta, 


| Z pewnością mi potwierdzi każdy nasz turysta, 


Z nieszczęśliwym człowiekiem toczą bój zwy- Jeżeli w sercu swojem sprawiediiwość chowa. 


|eięski ; 
Albo, jeśli zdobędzie gdzie jaką wygodę, 
To tyle musi płacić za chleb i za wodę, 
Za powietrze, za słońce, za pełnię księżyca, 
e bajki w porównaniu wszelka zagranica. 


, Dlatego też z mej skurgi nie cofam i słowa 


| I w sumieniu mi żaden wyrzyt się nie budzi, 


Bo przecież się odzywam do rozumnych ludzi, 
Którzy mnie nie posądzą o niechęć dla kraju, 
Albo że się w niemieckim kocham obyczaju. 


Stawiam tu, jako przykład, wszystkim dobrze ; Bowiem można mieć serce dobrej woli pełne, 


[znane 

Nasze piękne, urocze, miłe Zakopane. 
Pomijając lekarskie dwa czy trzy zakłady, 
Gdzie również mniej wygody niżeli parady, 
Co tam znajdzie? Czy jedno z komfortem mie- 

[szkanie ? 
Czy gdziekolwiek posiłku smacznego dostanie? 
Czy w czas deszczu unikniesz tam grzęzkiego 

[błota ? 

Czy schwytasz kapkę chłodu, gdy dusi spiekota ? 
Boć i w lasach poblizkich, wśród pni i kępiny, 
Niema tam przyzwoitej jakkolwiek drożyny. 
Czy masz się czem przejechać prócz trzęsącej budy, 
Z góralem ustrojonym w zatłuszczone brudy”... 
Powiedzą mi: wycieczki! Ależ wielkie Bogi! 
Nie każdy ma miech w płucach i stalowe nogi, 
By przez głazy, korzenie, wyrwy i wąwozy 
Skakać na łeb na szyję nakształt dzikiej kozy! 
Tak się ma w klimatycznym tym naszym klejnocie. 
Cóż dopiero gdzieindziej, gdzie człek w czoła 

[w pocie 
Musi zdobywać masła grudkę na śniadanie, 
A na mleko formalne czynić polowanie! 

Gdzie w nocy wszelki owad krew z ciebie wysysa, 
A w dzień co krok spotykasz krowę lub kundysa, 
dzie z okien się nasycasz widokiem prosięcia, 

ii gdzie ludność miejscowa tyle ma pojęcia 
O obejściu złączonem z pewną uprzejmością, 


|A przeto nie obwijać własnych wad w bawełnę. 
Zresztą każda uczciwa i słuszna krytyka, 

Nie tylko do poprawy pola nie zamyka, 

Lecz owszem, do energi 1 czynu pobudza. 
Dla tego niech tam sobie politura cudza 
Będzie jak tam chce piękna, to my w dziury nasze 
Jeżdzić będziemy chętnie; z kwaśnem mlekiem 

[kasz 

Przedkładając nad wszelkie niemieckie Easy 
A swoją drogą czynić będziemy hałasy 
i Ażeby choć powoli, za dobre pieniądze, 
Przystojniej zaspakajać nasze letnie żądze. 


Po tej wycieczce na wieś, wracam orzeżwiony 
Do tej na kuli ziemskiej miast wszystkich korony, 
Milego Indykowa; w którym tego roku 
Z różnych smętnych pewodów i z pracy natłoku 
Lato przepędzić muszę; a do tego jeszcze 
Losy, nie wiem tam jakie, dosyć że złowieszcze, 
Takim mnie oplątały fatalnym arkanem, 
Że zostanę, o Boże ! — wdowięciem słomianem! 
Powiedziałem wdowięcien — nie wdowcem — 
[z powodu, 
Że chcę tu stwierdzić, wobec całego narodu, 
Jako słomiany wdowiec jest na całym świecie 
Istotą najnędzniejszą ; niby małe dziecię, 
Bez opieki i steru, — bo wdowiec prawdziwy, 
Będąc wolnym — ma prawo wszelakie porywy 


nieza” ; 
jj oai kiedy ich upomnienia nie odnoszą 


i znaj- | kilku, którzy mieszkają u krewnych, albo u osób, 


by starsi uczniowie wspomagali kierownika 
zakładu, żeby odwodzili dziatwą od wybry- 
(ków, żeby nie taili występków gorszących. 
' Należy więc wpajać we wszystkich przekona- 
'nie, że nie powinni wprawdzie nikogo oskarżać 
' z pobudek nieszlachetnych i saiaolubnych, że 
inie powinni być „donosicielami* że jednak 
| miłość bliźaiego wkłada na nich obowiązek, 
tamować zepsucie, upominać zbłąkanych 1 sta- 
rać się o ich poprawę, a więc w pewnych 


nie trzymających zwykle uczniów na staneyi dla 


Swego temperamentu zaspakajać snadnie. 
Gdy słomiany sam nie wie, co na niego spadnie: 
Pogoda czyli słota za powrotem żony. 
Dlatego to przez miłość i zacność strzeżony, 
Jest jak małe pacholę, czy biedne wdowtę. 
Oto jak się ten wyraz urodził w mej głowie. 
Na stwierdzenie poglądów moich, dam tu 
|krótko 
Ilustracyę wdowieństwa, onego milutką : 
Historya się zaczyna z wielką chwilą oną, 
Gdy po walnej naradzie zgodnie ułóżono, 
Że małżonka wyjeżdża do kąpiel po zdrowie, 
A małżonek zostaje 4 mopsam w lndykowie. 
Uprzedzam, że nie będę tu mówił o sobie, 
Tylko przyjacielu; tem słuszniej to robię, 
Że o nim właśnie krążą ciekawe pogłoski, 
Jako wdowieństwo spędza w sposób 18cie boski. 
Lat upłynął dziesiątek, jak jest on po ślubie; 
Ranki przopędza w biurze, a wieczory w klubie, 
Co wskazuje, że nie jest żadnym safandułą. 
Ze jednak duszę prawą ma i mocno czułą, 
Więc przed odjazdem żony, dwa czy trzy 
[wieczory 
W klubie się nie pokazał. Myśląc, że jest chory, 
Poszedłem go odwiedzieć i tak się trafiło, 
Że tylko co wyprawił magnifikę miłą. 
Siedział we dwójkę z mopsem, markotny tro- 
Jszeczkę; 
W szlafroku, w okularach, w dłoni miął kar- 
[teczkę, 
Którą podał mi zaraz z miną osowiełą. 
Wziąłem i przeczytałem. Na karteczce stało : 
„Dla pamięci — mężowi — po odjeździe żony : 
„Pamiętaj, by mój Biżu był dobrze karmiony 
„I nie pił wody innej, jak przegotowaną. 
„Pamiętaj, żeby codzień kwiaty podlewano, 
„l to zawsze wieczorem ; pamiętaj kochanku, 


| 


pożądanego pożytku, jeżeli połowa ich uczniów 
wzrastać będzie bez opieki domowej. 

Co do stancyi, poddajemy rozwadze 
myśli następujące: 1) Grono nauczycielskie ma 
prawo i obowiązek zabronić rodzicom umie- 
szczania synów w domach, o których już wy- 
robiło sobie zdanie niekorzystne, które nie 
dają żadnej rękojmi należytego dozoru, albo 
też z pewnych szezególnych powodów nie są 
dla uczniów starszych stósowne (n. p. u wdów, 
nie będących w wieku podeszłym, albo mają- 
cych córki dorosłe, nie powinni mieszkać ucz- 
niowie klas wyższych i seminaryów nauczy- 
cielskich), 2) Trzeba koniecznie od czasu do 
Czasu stancya odzdiedzać (jak już obecnie prak- 
tykuje się w miektorych przynajmniej zakła- 
dach prowincyonalnych). Ponieważ przewidu- 
jemy, że znaczna część nauczycieli nie zgodzi 
się z tym wnioskiem, wypada nam rozważyć 
wszystkie względy pro i contra: Jak już wspo- 
mnieliśmy na początku, sądzi bardzo wielu, że 
profesor ma tylko uczyć w szkole, a niepo- 
trzebuje troszczyć się o zajęcie i stosunki do- 
mowe młodzieży, chyba że jakies skargi znie- 
wolą go do interwencyi, i nietrudno jest wy- 
tłuraaczyć powstanie tego poglądu; bo wszakże 
kandydaci na profesorów szkół średnich zaj- 
mują się prawie wyłącznie swoją umiejętno- 
ścią a mało co słyszą i czytają (albo i nie) o 
obowiązkach wychowawcy, kvóre w całem 
szkolnictwie dzisiejszem muiej są uwzględniane 
od sprawy nauczania. Czyż jednak istotnie na- 
leży do obowiązków profesora jako wycho- 
wawcy odwiedzanie uczniów? — Sądzimy, że 
trzeba odpowiedzieć twierdząco: skoro bowiem 
rodzice a szczególnie ubożsi, nie mogą Saml 
doglądać swoich dzieci, ani zapewnić 1m do- 
brego dozoru, którego brak sprowadza najczę- 
ściej skutki opłakane, powinien nauczyciel ko- 
rzystać z praw, jakie mu daje jego stanowisko 
1 zastąpić nieobecnego w mieście ojca, o ile to 
jest w jego mocy. 

„Ależ to nowy będzie ciężar, którego nie 
godzi się narzucać obarczonym już nad miarę 
nauczycielom szkół średnich! Więc zamiast 
użyć po lekcyach przechadzki albo coś prze- 


„By kto czego nie ukradł z mej szafki na 
|ganku, 

„Jakto się raz zdarzyło ; pamiętaj, kochany, 

„Co sobota przetrzepać meble i dywany, 

„Moleby je ściąć mogły i byłaby szkoda; 

„Pamiętaj mi otwierać okna, gdy pogoda, 

„A kiedy deszcz — zamykać; pamiętaj, ko- 

[ohanie. 

„Od dziś za trzy tygodnie, kazać zrobić pranie, 

„Ażebyś miał w czem chodzić; pamiętaj mój 
l [drogi, 

„Kazać pomyć, a potem zaprawić podłogi, 

„Pamiętaj o kanarku; pamiętaj mój miły, 

„Późno w noe nie powracać, bo to niszczy siły; 

„Pamiętaj — pisz o wszystkiem do mnie szcze- 
|. sb. |gółowo, 

„Pamiętaj ..*—nie skończyłem ; tylko kartkę ową 

Przed przyjacielem cicho złożyłem na stole. 

A teraz proszę wszystkich, kto ma dobrą wolę, 

Niech się tylko spokojnie nad tem zastanowi, 

Ile fantazy: może zostać człowiekowi, 

Noszącemu w swej duszy zlecenia żonine ? 

Od rana do wieczora trze tylko czuprynę, 

By wszystkiemu podołać ; bo i kocha żonę, 

I czuje, że jej rady są uzasadnione. 

Wziąwszy więc na uwagę: owo zamiatanie, 

Trzepanie, otwieranie, pranie, podlewanie.., 

Słomiany wdowiec, tyle z swobody korzysta, 

Że w klubie kilka robrów więcej zagra wista 

I parę godzin później powróci do domu, 

Spokojny, że tam gderać nie będzie nań komu. 

Co prawda, między nami są 1 Donżuani... 

Ale tacy potrafią i przy wlasnej pani 

Platać małe figielki gdy okazya nada; 

Lecz takich — jeden na sto! zaš reszta, gromada, 

Donżuanizm uprawia, ot sobie, dla szyku, 

Nie tak w eksperymencie mocna — jak w języku, 
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czytać, mśją błąkać się po zaułkach i podda- 
sząch, śledząc swoich wychowanków i naraża- 
jąc się na rozliczne przykrości, które mogą 
ich spotkać? Nie, tego nikt rozsądny nie bę- 
dzie żądał, żeby nauczyciel pozbawiał się na- 
wet potrzebnej przechadzki i lektury, poświę- 
cając cały swój czas wolny odwiedzaniu ucz- 
niów! Owszem, zbyteczna gorliwość w tym 
kierunku byłaby nawet ze względów pedago- 
gicznych szkodliwą, bo wyglądałaby na podej- 
rzliwe i nieżyczłiwe szpiegostwo, gdyby ktoś 
n. p. wpadał późnym wieczorem lub w nocy 
do mieszkania uczniów, zdjętych już snem 
głębokim dla przekonania się, czy nie wałę- 
sają się jeszcze po za domem. Ne quid nimis! 
Roztropność jest wszędzie nieodzowna. My 
tylko uważamy za rzecz konieczną, żeby dy- 
rektor odwiedzał sam, lub delegował przynaj- 
mniej raz lub dwa razy na rok (najlepiej z 
początkiem kursu) nauczycieli (nietylko gospo- 
darzy klas, żeby nie wszystkie ciężary spadały 
na nich i żeby także inni członkowie grona 
stykali się cokolwiek z młodzieżą po za szkołą) 
do każdej stancyi dla przekonania się, czy nie 
jest przepełniona, czy oprócz podanych do jego 
wiadomości mieszkańców nie ma tam Jeszcze 
innych, czy jest tam istotnie jakis dozór, czy 
nie czytają złych książek, czy nie obcują ze 
znanymi nieprzyjaciółmi kościoła i społecznego 
porządku i t. p., czy wreszcie i pod względem 
zdrowotnym można ich mieszkanie uznać za 
dobre. Oczywiście musimy uwzględniać ubó- 
stwo największej części rodziców, które ich 
zniewala do umieszczania synów u ludzi także 
ubogich i nieoświeconych n. p. u wdów, dla 
których utrzymywanie studentów na stancyi 
jest głównem źródłem dochodów; trudno więc 
żądać, aby wszędzie opiekował się uczniami 
mężczyzna, posiądający wszelkie potrzebne do 
tego przymioty, takich nie znajdzie się wielu 
po mniejszych miastach, (a zresztą wiemy z 
doświadczenia, że czasem prosta a uczciwa ko- 
bieta bywa lepszą dozorczynią, niż stadła mał- 
żeńskie, które często żyją ze sobą w niezgo- 
dzie i gorszą uczniów słowem i uczynkiem.) 

Jeżeli zaś okaże się, że zbyt wielu uczniów 
mieści się razem, że po dwóch sypia w jednem 
łóżku, że izby są wilgotne i duszne, że grają 
w karty o pieniądze, palą papierosy, Że jedni 
drugim przeszkadzają w nauce itp., należy ich 
natychmiast do przeprowadzenia się zniewolić; 
z reguły nie powinni też uczniowie klas naj- 
niższych i średnich mieszkać ze starszymi, chy- 
ba że ci są bardzo przyzwoici i przykładni. 
W osobnej książce należy w porządku alfabe- 
tycznym spisywać podane przez uczniów na- 
zwiska osób, trudniących się utrzymywaniem 
studentów zawodowo, a z końcem półrocza do- 
dać zawsze notatkę, jakie było zachowanie się 
uczniów i czy ich dozorcy nie zasłużyli sobie 
na jakąś naganę; na tej podstawie będzie mo- 
żna przy następnych zapisach, po sumiennej 
rozwadze i bliższem poznaniu każdej z owych 
osób, pewne stancye rodzicom polecać, inne 
zaś uznawać za niedopuszczalne. Oprócz wspo- 
mnianych odwiedzin z początkiem roku okaże 
się może jeszcze czasem raz i drugi potrzeba 
ich powtórzenia, kiedy n. p. uczeń zacznie za- 
niedbywać się i często opuszczać lekcye. Po- 
nieważ więc liczba stancyi, które wymagają 
odwiedzin, nie jest zbyt wielka, wypadnie 2 
lub 3 wizyty na każdego z członków grona na 
przeciąg całego roku; nie będzie więc t» wielki 
ciężar ani strata czasu. | 

Co się tyczy zaś owych przykrości, które 
mogą profesorów spotykać przy odwiedzariu 
stancyi, jak niejeden się obawia, odpowiadamy 
po prostu, że są to całkiem płonne obawy, bo 
wszakże i uczniowie i ich dozorcy wiedzą do- 
skonale, że są od nauczyciela zawiśli, więc bę- 
dą go przyjmowali z należnem nszanowaniem, 
nie będą i w głębi serca żadnej niechęci z te- 
go powodu przeciw niemu żywili, jeżeli jego 
odwiedziny będą miały charakter przyjacielski 
i ojoowski, jeżeli będą miały widocznie ich do- 
bro na oku; owszem one nawet sprawią przy- 
jemnosć i dozorcom sumiennym, bo przyczynią 
się do utrzymania porządku na stancyi, 1 
uczniom, którzy cieszą się, kiedy nauczyciel po 
za szkołą z nimi coś pomówi i pożartuje, py- 
tając się o ich pracę, o ich zabawy i stosunki 
domowe. Jedynie w takim wypadku mogłoby 
odwiedzanie stancyi wpłynąć niekorzystnie na 
stosunek między młodzieżą i nauczycielem, 
gdyby ono nie było zwyczajem powszechnym, 
gdyby przychodzili tylko niektórzy i gdyby 
całe ich zachowanie nie było wolne od pozo- 
rów jakiegoś nieżyczliwego śledzenia *). 


*) W kwietniowym zeszycie „Muzeum“ z r. b. 
wspomina prof. M. Lityński (na st. 293) o „tysią- 
eznych niezasłużonych przykrościach*, na które na- 
rażać ma odwiedzanie uczniów i przytacza jako 
przykład odstraszający, że „kiedy w pewnem mie- 
ście prowincyonalnem zarządzono takie wizyty, prze- 
konali się wprawdzie nauczyciele o okropnym 
stanie rzeczy, przechodzącym wszelkie wyo- 
brażenie, niczemu jednak zaradzić nie mogli, bo 


Działo się w Indykowie przed niewielu laty. 
Raz, dwóch słomianych wdowców, łysy i pękaty, 
Postanowiło sobie dać folgę swobodzie; 
Więc poszli lornetować piękności w ogrodzie, 
A ztamtąd do ustronia pod „Wroną* czy „Sroką* 
Zasiedli przy stoliku, wygodnie, szeroko, 
I winko pociągając rozkosznie patrzyli, js 
Jak miss Fanny, miss Lola, miss Katy, miss Lili 
Podkasaną spodniczką i figlarną nogą 
Wabiły czułe serca. I było im błogo, 
Tak błogo, że uznali za konieczną racyę 
Miss Fanny i miss Lolę prosić na kolacyę. 
_ Stało się, jako choieli; po niewielkiej chwili, 
Garsony kolacyjkę sutą zastawili, 
A. dwóch słomianych wdowców i dwie gołębice 
Świetnie zmiatali raki, pasztet, polędwicę... 
Podlewając koniakiem, węgrem 1 szampanem. 
I czas leciał jak strzała; wszelako nad ranem 
W mózgach przyjaciół naszych, mimo animuszu, 
Zaczęła sobie siadać myśl o — Morfeuszu. 
A gdy przytem wesołe i praktyczne panny, 
Z jednej strony miss Lola, a z drugiej miss Fanny, 
Uczyniły giest jeden i drugi zbyt śmiały, 
I do słomianych wdowców zbyt się przysiadały, 
Idylla niespodzianie dziwny obrót bierze: 
Bowiem ni ztąd, ni zowąd, dwaj nasi rycerze 
Zaczynają coś stękać i wzdychać głęboko. 
Jednego ząb rozbolał, a drugiego oko! 
Więc zdekoncertowane przepraszają divy, 
Wstają, płacą rachunek i dosyć szczęśliwy, 
Kontra-marsz urządzają w styłu Ksenofonta. 
Na ratnszn godzina wybijała piąta, 
Gdy poczciwe słoneczko, różowo wschodzące, 
Ujrzało ich postacie, wstydliwie sunące 
Ku domowym ogniskom, gdzie jakby po wojnie 
Zmużeni — legli; spali wszakże niespokojnie; 
bnili, że umykają w pantofach przez pola, 
A za nimi miss Fanny pędzi i miss Lola. 


Cóż jednak pomogą takie odwiedziny, za- 
pyta może ktoś jeszcze, jeżeli uczniowie będą 
mogli swobodnie późnym wieczorem i w nocy 
wychodzić z domu, odwiedzać szynkownie i 
inne lokale zabronione, uczęszczać do teatru 
na widowiska niemoralne itd.? — Na to odpo- 
wiadamy, że jest rzeczą policyi powstrzymy- 
wać młodzież od pijaństwa, zabraniać jej no- 
cnej włóczęgi i wstępu do teatru bez wiedzy i 
pozwolenia dyrekcyi itp.; — a jeżeli dziś je- 
szcze trudno spodziewać się od wszystkich or- 
ganów władzy, które mają czuwać nad moral- 
nością publiczną, że zechcą i potrafią spełnić 
należycie ten obowiązek, wolno mieć przecież 
nadzieję, że zaczną go spełniać w niedalekiej 
przyszłości. Zresztą nie twierdzimy bynaj- 
mniej, że odwiedzanie stąncyi wszystko złe zdoła 
usunąć, tylko że uchroni młodzież niewątpli- 
wie od wielu niebezpieczeństw i wpływów 
niekorzystnych. X. dr. Alexander Pechnik. 


Porrod zic. 


Z Niżniowa piszą nam: Dolina Dnie- 
stru od Sambora począwszy na kilka mil miej- 
scami szeroka, zwęża się ku wschodowi coraz bar- 
dziej. W Petryłowie poniżej Tyśmienicy mierzy już 
5 km. szerokości, a w Niżniowie o pół km. na 
wschód od mostu drewnianego, szerokość jej wy- 
nosi już tylko 1:8 km. W Niżniowie bowiem nad 
Dniestrem schodzą się, od północy wyżyna Podolska, 
a od południa pogórza Pokuckie. Łatwo więc pojąć, 
że gdy w górnym swym biegu Dniestr podniesie 
się o kilka decymetrów, w Niżniowie, mając łożysko 
kilka razy węższe, kilka razy wyżej wzbierze, 
Przekonaliśmy się już dowodnie, że gdy w Haliczu 
woda podniesie się o pół metra, tutaj mamy jej już 
dwa do czterech metrów ponad stan normalny, Tak 
bywało do roku 1884. Lecz od tego czasu wody 
znacznie wyżej wzbiersją, zwłaszcza w Petryłowie, 
Nowosiółee, Lipie, małej osadzie przy ujściu Złotej 
Lipy do Dniestru i w zachodniej części Niżniowa, 
gdyż wał kolejowy zamyka zupełnie dolinę Dniestru, 
tworząc rodzaj grobli, a most jest tylko 320 m. 
długi. Cóż to za ujście dla wezbranego Dniestru ? 
Już gołem okiem można przekonać się, że nawet 
podczas niewielkiego wezbrania, woda powyżej mostu 
kolejowego na kilka decymetrów do pół metra stoi 
wyżej, niż przy moście drewnianym, a gdy woda 
przy dolnym moście wynosi 3 do 5 m. nad poziom, 
to różnica dochodzi nieraz do 1'/, m. Od tego też 
czasu datują się znaczniejsze wylewy na najży- 
źniejsze pola Niżniowa i wsi wyżej wymienionych. 
Ale nietylko wązki most stał sią przyczyną podno- 
szenia się wody w razie wezbrania, ale on także jest 
przyczyną, iż powódź trwa długo, gdyż wody na- 
gromadzone na przestrzeni 2 do 5 km. szerokiej, 
a do 8 km. długiej, nie mogą tak prędko  spłynąć, 
jak dawniej, kiedy miały odpływ 1:8 km. szeroki. 

Bywały i dawniej ogromne wylewy, n. p. 
w roku 1882 stan wody przy moście drewnianym 
wynosił 56 m. a trwał 30 godzin. Większego 
najstarsi ludzie nie pamiętają Lecz czemże on jest 
w porównaniu z katastrofą tegoroczną! 

Już dnia 3-go czerwca Dniestr zaczął  wzbie- 
rać, w poniedziałek (5 b. m.) już wystąpił z brze- 
gów, a mieszkańcy chat niżej położonych ratowali 
się ucieczką do zagród na wzgórkach stojących. 
Lecz w nocy z poniedziałku na wtorek zbudzeni 
zostali niezwykłym szumem. Wybiegają na dwór, 
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spotkali się z tak groźną postawą utrzymujących 
stancya i samej młodzieży, że musieli zaniechać dal- 
szych badań, nie chcąc siebie i swych rodzin narażąć 
na niebezpieczeństwo, zagrażające zdrowiu a nawet i 
Życiu. Pewien nauczyciel, któremu za to wielkimi 
kawałami rąbanego drzewa wybito okna, cudem 
tylko uniknął kalectwa!* — Sądzimy jednak, że 
fakt ten jeżeli zdarzył się istotnie (— bo można bar- 
dzo wątpić, czy same owe wizyty były jedyną po- 
budką do brutalnego ekscesu, o którym czytamy), 
należy uważać za wyjątkowy i niczego nie dowo- 
dzący; w miastach prowincyonalnych (gdzie naj- 
cząściej nie ma policyi, czuwającej i w nocy nad 
bezpieczeństwem mieszkańców) zdarza się dosyć 
często wybijanie szyb rozmaitych powodów; je- 
dnemu np. bardzo zresztą lubianemu przez młodzież 
profesorowi wyrządziło tę przykrość kilku uczniów 
za to, że uwiadomił dyrekcyą o pewnem ich wy- 
kroczeniu; — drugiemu za to, że przestrzegał przed 
tajnymi związkami i konspiracyami, — trzeciemu za 
wystąpienia przeciwko dziecinnej a niezgodnej z 
przepisami szkolnymi demonstracyi itp.; najczęściej 
zaś bywa powodem tak niegodnej zemsty ścisła i 
sumienna klasyfikacya, bo nic bardziej nie draźni 
uczniów zepsutych i żle wychowanych w domu, jak 
odmówienie promocyi, jeżeli mianowicie roszczą so- 
bie prawo do niej pomimo braku pilności albo i ta- 
lentu. Czyż więc obawa podobnych następstw, 
których zresztą zwykle nie sprowadza odwiedzanie 
uczniów, praktykowane przecież od dawną w nie- 
jednem gimnazynm, ma nas powstrzymywać także 
od sumiennej kląsyfikacyi? — Owszem, takie wy- 
bryki, które bardzo źle świadczą o stosunkach do- 
mowych pewnej części uczniów gimnazyalnych, po- 
winny zdaniem naszem nakłonić władze szkolne do 
tem bardziej stanowczego działania w kierunku, 
przez nas wskazanym. 


Taki był koniec rzeczy. Że zaś ich widziano 
Przy onych gołębicach, więc nazajutrz rano 


W biurze, a potem w klubie ten i ów znajomy | 


Prześladował ich, zowiąc mężami Sodomy. 
Brorili się szlachetnie; wszelako ich mowa 
O Sodomie nie była bardzo szczegółowa. 
Po tym pięknym obrazie nio mi nie zostaje, 
Jak zakończyć uwagą, jako obyczaje 
Naszych słomianych wdowców są jak się należy. 
A gdyby który z zacnych, słomianych rycerzy 
Uezuł się pokrzywdzonym tutaj na honorze, 
To mu na to odpowiem: Broń mnie Panie Boże, 
Bym miał kogo obrazić. Nie jestem uparty ; 
Niech będzie, że to wszystko com napisał, żarty, 
Jakkolwiek utrzymuję, że to prawda szczerą. 
Tak, powtarzam, nie tęga to wcale afera 
Zostać słomianym wdowcem. Bowiem mąż bez 
| [żony 
Jest jako liść jesienny, wichrami mieciony ; 
Chwilę małą koziołki w powietrzu wywraca, 
Ale wnet na bruk spada, gdzie go czeka praca 
Codzienrego żywota, i troski i znoje... 
Które samemu dźwigać ciężko—lżej we dwoje. 
Żegnam cię a i proszę, wybacz, Redaktorze, 
Za ten list dość dziwaczny. Jestem w złym 
[humorze 
Z powodu... ach, powodów mam dość oczywiście. 
Może powiem ci który, lecz w następnym liście. 
A jeśliby dzisiejszy list mój był ostatni, 
Westchnij. — Ciężko mi bracie w tej społe- 
[eznej matni. 
M. Fodoć. 
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lecz zamiast stąpać po gruncie czują pod nogami 
wodę. Ledwie świtać poczęło, co mogło i żyło, 
rzuciło się na ratunek zagrożonym. Z początku 
przewożono zatopionych furami, ale że woda do 
10 tej przed południem ciągle przybywała, nie 
można już było dotrzeć końmi do dalszych chat, 
gdyż woda porywała konie i cały zaprzęg. Stan 
wody wynosił wówczas przy moście drewnianym 
6:15 m. t. j. o przeszło pół metra wyżej niż do- 
tychczas, a przy moście żelaznym 7.60 m. Napór 
wody na wał kolejowy był tak okropny, że w je- 
dnej chwili został wał przerwany w trzech miej- 
scach, a w jednem nietylko do dna  zniesionym, 
ale jeszcze i głębia 4-metrowa w tem miejscu 
powstała. 

Ratunek był w ogóle niedostateczny. Bardzo 
wielu przenocowało na dachach lub strychach swych 
chat. Wprawdzie Żandarmerya a mianowicie ko- 
mendant p. Aleksander Wolf i żandąrm Kulma- 
tycki od świtu do ciemnej nocy uwijali się łódkami 
rybackiemi, lecz ratunek to powolny, bo na taki 
statek mogli co najwyżej wziąć jedną osobę, lub 
jeden wór zboża. Dopiero ku wieczorowi zbito 
z połapanych na Dniestrze desek i belków tratwę 
i nią przewożono osoby zagrożone topielą Obok 
iście chrześcijańskiego poświęcenia się powyżej wy- 
mienionych, którzy niejednokrotnie z narażeniem 
Życia ratowali, wypada tu podnieść jeszcze czyn 
heroiczny dwóch innych ludzi. Zandarm Lazor zo- 
stał odesłany na ratunek wsi zatopionych na lewym 
brzegu Dniestru. Dobrze to wysłać, ale sztuka do- 
stać się na drugi brzeg. Tor kolejowy zniszczony, 
a gościńcem pędzi woda z taką chyżością, że na- 
wet bydło porywa, nie ma więc nawet mowy o tem, 
aby po którymkolwiek moście przejść. Siada więc 
w łódkę również odważnego jak sam rybaka i 
puszcza się tą łupiu4 na fale rozhukanego żywiołu. 
Bóg pobłogosławił szlachetnemu celowi, bo p. Lazor 
dobił szczęśliwie do celu, a raczej połowy celu, bo 
jeszćze musiał również rozszalałą Złotą Lipę przebyć. 
Drugim znów jest rybak Petro Bubaj. Ten zobaczył 
w środę rano na przeciwnym brzegu człowieka na 
dachu, który tam siedział jeszcze od poniedziałku 
wieczora. Buhaj niedługo namyślając się, wziął 
drabinę na łódkę, przeprawił się na drugi brzeg 
przystawił drabinę biedakowi, który już 36 godzin 
bez pożywienia mókł na słocie i skostniałego pra- 
wie odwiózł na ląd, a sam powrócił napowrót na 
prawy brzeg, gdyż tu było więcej do roboty. 

Niemniej chłopak jakiś z sąsiedniej wsi oka- 
zał ogromne poczucie obowiązku. @ospodarz posłał 
wyrostka około 15-letniego po woły, które był od- 
dał na pastwisko do Niżniowa, gdy zobaczył, że to 
pastwisko woda zalewa. Chłopak przybył na czas, 
aby woły wziąć na wołowód (sznur), ale nie zdą- 
Żył uciec. Woda go zaskoczyła tak, Że musiał się 
uczepić wołu za rogi, by go woda nie uniosła. 
Z prądem wody dostał się do jakiejs zagrody, ncze- 
pił się łaty i wydrapał ma dach i tu przebył pra- 
wie trzy doby, nie wypuszczając sznura, na którym 
były woły uwiązane. Gdy woda ustąpiła w czwar- 
tek o tyle, że można już było przebrnąć gościniec, 
bez obawy że prąd porwie, gospodarz jakiś zdjął 
biedaka z dachu i wziął go do siebie. 

Patrzącemu z wierzchołka góry Gajówka nad 
samym brzegiem Dniestru straszny przedstawiał się 
widok. Wszędzie, jak oko sięgnie, fale brudnej, 
mętnej wody, a wśród nich wierzchołki drzew i 
dachy chat, niby wysepki małe, do których łódki 
i na prędce sklecone tratwy to przybijają, to od- 
pływają. Nieco na zachód po lewym brzegu widać 
także tylko dachy i wierzchołki drzew, to osada 
„Lipa“ u ujścia Złotej Lipy, pod wodą. Leez gdzież 
Nowosiółka ? Dla Boga, cała pod wodą! Ani jedne- 
go dachu nie idap. Nizina Petryłowska również 
pod wodą, tylko chůvy na zboczach gór bieleją. Fo 
Dniestrze uwijają się łódkami rybacy i łowią co 
się nadarzy. Tu szafa pełna sukien aż z Maryam- 
pola przypłynęła, tam tratew rozbita, ówdzie kufer 
otwarty a obok niego bielizna jak płaty Śniegu 
bieleje na tle żółtej wody. Pomiędzy tem wszyst- 
kiem bydło potopione. Sześćdziesiąt sztuk bydła 
nieżywego wyciągnięto z wody. 

Wreszcie we czwartek około 8 ej rano poczęła 
woda powoli opadać, a około szóstej wieczorem ja- 
kiś niecierpliwy podróżny przyjechał do Niżuiowa 
z Monasterzysk, pomimo, że na gośrińtu z obu 
stron mostu konie musiały do półciała w wodzia 
brodzić i przywiózł od trzech dni pierwszą list wą 
pocztę, Dopiero w Niedzielę woda z gościńca zu- 
pełnie ustąpiła, tak, że można było suchą nogą aż 
do mostu dojść. Co za przygnębiająca przechadzka! 
Jak oko zasięgnie, wszystkie pola i ogrody zalane 
wodą; chaty poniszczone, lub porozwalane ; płoty 
powywracane i w poprzek dróg porzucane. 192 do- 
mów uszkodzonych tak, że w nich na razie mieszkać 
nie można, a 46 gospodarzy nietylko dachu nad 
głową, ale i kawałka chleba nie mają, bo zasko- 
czeni aagle nie mogli zboża uratować, więc woda 
je zatopila. Tam, gdzie dawniej były najżyźniejsze 
ogrody i pastwiska, tam dziś kupy metrowe piasku, 
kamieni lub namułu, albo wyrwy nieraz do czterech 
metrów głębokie. Jak sprawdzono, to tysiąc morgów 
pola włoś:iańskiego zostało zniszczonych, a dwór 
także szkodę oblicza na około 8 do 10 tysięcy. 
Tego niezwykle wielkiego i długiego, bo przeszło 
cztery dni trwającego wylewu, co się dotąd jeszcza 
nie trafiało, przyczyną jest wał kolejowy, który 
piętrzył wodę do przeszło siedmiometrowej wyso- 
kości na ogromnej stosunkowo przestrzeni, a odpływ 
był możliwy tylko na 320 metrów długim pasie 
pod mostem, Lecz gdy odtrącimy filary murowane 
grubości po 2 m. to zostauie ua odpływ tylko 300 
metrów, a to za mało dla wezbranego Dniestru. 

Zaraz w pierwszych dniach zalewu utworzył 
się tu komitet ratunkowy dla zupełnie zubożałych, 
P. Jan Urbański, właściciel Niżniowa, pomimo, że 
gam poniósł ogromne straty, rozdał pomiędzy nie- 
szczęśliwych do 30 korcy zboża i każdemu Gał po 
2 zł. gotówką. Pp. oficerowie od ułanów z Mona- 
sterzysk przywieżli 100 bochenków chleba, a Wy- 
dział Rady powiatowej przysłał 200 bochenków i 
50 topek soli, 

Prócz Niżniowa poniosły ogromne straty: Pe- 
tryłów, Dołhe, Ostra i Kułyska. Nowosiółka, Lipa 
i Koropiec mniejsze, bo ich pola leżą na górach. 

W Petryłowie jest obszerna wyspa Zabycze, 
otoczona odnogą Dniestru „Byk* zwaną, na której 
przeszło 100 gospodarzy ma swoje zagrody, Otóż 
Zabyczanie zostali tak nagle wodą zaskoczeni, że 
myśleć nie mngli nawet o przeprawie do wsi poło- 
żonej przeważnie na zboczach gór. Wypuścili więc 
bydło ze staien, a sami na dachy, bo prócz wąz- 
kich łódek rybackich, nie mieli innych statków. 
Od wtorku rana aż do Środy do południa w stra- 
chu i o głodzie przesiedzieli na dachach i kto wie 
coby się było z nimi stało, — później bowiem woda 
znaczną część budynków zabrała — gdyby nie p. 
Simonowicz, który spostrzeglszy niebezpieczeństwo, 
sam pierwszy przybył na ratunek, a za nim więcej 
ludzi na tratwach przypłynęło, 

Kułyska zaś, to istne miejsce na zagładę 
przeznaczone, Jak nie z dołu, to z góry bieda na 
nich spada. Czego woda nie zabierze, to zasypią 
kamienie. Tego roku w maju ulewa dwa razy na- 
niosła z gór tyle kamieni nietylko na ogrody, pola 
i drogę publiczną, ale i do chat, że z domów i po- 
dwórzy musiano je furami wywozić, a komunikacyę 
przerwały na 10 dni, nim je z gościńca uprzątnięto, 
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Po tej nawałe kamiennej, cała nadzieja pozostała 
na pola wzdłuż Dniestru położone; widocznie 
jednak nie było Kułyszczanom dan:m jeść w rb. swój 
chleb, bo Dniestr znów nisko położone pola za- 
mulił. Tak więc tylko bogatsi, którzy mają pola na 
górach, jako tako patrzą w przyszłość. 

Prócz powyższych wsi, powódź nawiedziła 
jeszcze w tutejszym powiecie położone: Ottynię, 
Krzywotuły dolne, Czarnołoźcie, Odaje, Tyśmienicę, 
Woronę, położone nad Woroną, dopływem Bystrzycy 
Nadwórniańskiej. i, G 


Do pp. Prenumeratorów Przeglądu! 
Za każdą zmianę adresu należy 
z góry uiścić 20 ct. 

Osoby wyjeżdżające do wód po za 
granice monarchii zechcą nadto opła- 
cić różnicę porta pocztowego, Która 
wynosi do Niemiec 35 ct. miesięcznie, 
do Szwajcaryi, Włoch, Francyi, Belgii, 
Hollandyi ete. 65 ct. miesięcznie. 

„Wiarusy,* powieść trzytomowa 
w wydaniu książkowem, jest do naby- 
cia w administracyi „Przeglądu“ po 4 zł 
z przesyłką pocztową. 

KRONIKA. 
Lwów 27 czerwca. 

Dyrektor kolei państwowych, p. Deyma, wy- 
jechał dziś rano na inspekcyę linii bukowińskich i 
do Niżniowa ; powróci we środę a we czwartek obej- 
mie urzędowanie. 

Mianowania. Komisarz powiatowy p. Zdzisław 
Morawski mianowany wicesekretarzem w prezydyum 
Rady ministeryalnej. 

Kontrolor podatkowy p. Karol Jakubowski mia- 
nowany głównym poborcą podatkowym w krajowej 
dyrekcyi skarbu we Lwowie. 

Prowizorycznymi powiatowymi inspektorami 
szkolnymi w IX klasie rangi mianowani: starszy 
nauczyciel w Bolechowie Julian Liskowicz na okręg 
sokalski, nauczyciel we Lwowie Karol Falkiewicz 
na okręg gródecko-rudeński, katecheta w Łańcucie 
ks. Walenty Mazanek na okręg szkolny łańcucki i 
nauczyciel w Klikowaj Henryk Woelfle na okręg 
kolbuszowsko-ropczycki. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Zło- 
czowie rozpisała z terminem do końca lipca kon- 
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich. Kandy- 
daci nauczycielscy wstępujący do służby, otrzymać 
mogą płacę za miesiąc sierpień z góry, jeżeli zaraz 
po złożeniu egzaminu dojrzałości wniosą podania o 
posadę. — Wydział Rady powiatowej w Złoczowie 
ogłasza konkurs na posadę sekretarza Rady powia- 
towej z roczną płacą 1100 złr. Podania należy wnieść 
do 22 lipca rb. 

Z Politechniki. Nadzwyczajny profesor lwow- 
skiej szkoły Politechniczsej, p. Leopold Marconi, 
otrzymał tytuł i charakter profesora zwyczajnego. 

Sluby. W sobotę w kościele WW. Świętych 
w Krakowie odbył sią ślub penny Zofii Kołodziej- 
skiej z p. Stanisławem Truikolańskim, magistrem 
farmacyi. 

W kościele parafialnym w Raciechowicach 
pobłogosławiony zostanie dnia 8 lipca rb. związek 
małżeński między p. Kazimierzem Ajdukiewiczem, 
profasorem studyum rolniczego przy Uniw. Jagiell., 
a panną Julią Finkówną , córką Adama i Maryi 
z Dunikowskich Finków. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. archidye- 
cezya lwowska: Kanoniczną instytucyę na gr. kat. 
probostwo w Czyżykowie _otrzymał-ksiądz Antoni 
Zarychta. 

Gr. kat. dyecezya przemyska. Kanoniczny in 
stytucyę na Tehlów, w dekanacie uhnowskim, otrzy- 
mał ksiądz Teofil Musij. Wikarym w Kulikowie 
mianowany ks. Antoni Wesołowski. Poddziekarem 
w dekanacie komarniańskim mianowany ksiądz Jó- 
zef Kozakiewicz, parosh w Koniuszkach Królew- 
skich. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
tro we środę dnia 28go czerwca o godzinie szóstej 
wieczorem. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż na 
szlaku kolejowym Karapcziu-Berhomet przywrócono 
ruch wszystkich pociągów. 

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
we $ odę na Wysokim Zamku. Początek produkcyi 
o godzinie 6. 

Zmiana nazwiska. P. Maurycy Dattelbaura 
zmienił nazwisko na „Dylski*, 

W procesie ks. Stojałowskiego odbyła się 
wczoraj rozprawa tajna. Odczytano na niej ustępy 
z broszury „Vor das Weltzericht* i akta konsy- 
storyalne. 

Wyścigi podczas wystawy. Na weczorajszem 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa chowu koni i 
wyścigów uchwalono, iż w roku przyszłym wyścigi 
we Lwowie odbędą się dwa razy, a mianowicie raz 
w zwykłym terminie w czerwcu, drugi zaś raz we 
wrześniu, podczas wystawy i pobytu Monarchy we 
Lwowie. Wyścigi czerwcowe w roku przyszłym trwać 
będą tylko trzy dni, gdyż niektóre biegi przeniesio- 
ne zostaną na wrzesień. Między innemi bieg dwu- 
latków odbądzie się dopiero w jesieni. 

Wyścigi kłusowe. W środę o godzinie 1 od- 
będą się po raz pierwszy wyścigi kłusowe wózkami 
od rogatki Stryjskiej do Derewacza i napowrót. 
Zwycięzca otrzyma nagrodę honorową. Konie tylko 
w kraju urodzone udział brać mogą w tym biegu. 
Powożą sami właściciele koni. Konie, które wpadną 
w galop, muszą być w przeciągu minuty napowrót 
w kłus wprowadzone. Na każdym wózku, udział bio- 
rącym w biegu, jedzie sędzia. Mianowanią do chwili 
startu dozwolone. Start o godz 1 w południe. Po- 
jazdy wyjeżdżają co 6 minut jeden za drugim. Do- 
tychczas zgłoszono do tego biegu konie pp. Tadeu- 
sza Ostaszewskiego, Wład. Płockiego i Jana Rosen- 
stocka. Dla pierwszego wyznaczony sędzia p. Józef 
Krzysztofowicz, dla drugiego p. Jan Mazewski, dla 
trzeciego p. Witołd Traczewski. Największą szansę 
będą miały konie najwytrwałsze, bo przebycie 30- 
kilometrowej przestrzeni, na złym i pagórkowatym 
gościńcu, w stosunkowo krótkim czasie takie tylko 
odbyć mogą. 

Raut. Wczoraj w salonach pp. Marchwickich 
odbył się raut, dany na cześć delegatów wystawy 
krajowej ze wschodniej Galicyi, którzy przybyli na 
zgromadzenie do Lwowa. Na raut przybyło przeszło 
100 osób; pobyt gościom urozmaicała muzyka 30 
p. p. Wesołą i ożywiona zabawa przeciągnęła się do 
godziny 1 w nocy. 

Ze sfer sądowych. Liczba systemizowanych 
we wschodniej Galicyi posad xdjunktów sądów po- 
wiatowych została powiększona o jedną, mianowicie 
w Rohatynie. Nadto w Złoczowie i Rohatynie zo- 
stały systemizowane posady kancelistów do prowa- 
dzenia ksiąg gruntowych. 

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłański obcho- 
dzić będzie dnia 3 lipca b. r. ks. Emil Pasławski, 
gr. kat, proboszcz w Bnucowie, w powiecie prze- 
myskim. 

Ministeryum handlu wydało orzeczenie, iż 
świadectwo ukończenia nauki w zawodowej szkole 
ślusarstwa w Świątnikach uprawnia do prowadzenia 
przedsiębiorstwa ślusarskiego. 
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Dr. Bogumił Bieńkowski, dentysta, osiadł we 
Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja w kamienicy 
dawniej Tennera. Dr. Bieńkowski kształcił się + W 
instytucie odontołogicznym w Berlinie, pierwszym 
w Europie, oraz w zakładach w Halli i Lipsku, 

Z Winnik pode Lwowem donoszą nam: Dnia 
25 b. m. odbył się w Winnikach festyn na dochód 
tutejszego oddziału Tow. „Rodzina“. Program uroz- 
maicały muzyka wojskowa 55 p. p., tańce, ognie 
sztuczne, strzelanie dotarczy, loterya i inne zabawy. 
Udział publiczności był mierny z powodu niepogody. 

Matura. Do egzaminu dojrzałości w szkole re- 
alnej w Stanisławowie zgłosiło się 23 uczniów pu- 
blicznych i 1 prywatysta. Z odznaczeniem złożyli 
egzamin : Borowiczka Mieczysław, Dziarkiewicz Wło- 
dzimierz, Flisowski Stanisław, Wojtan Władysław. 
Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Bębnowicz Ma- 
ryan, Birgel Stefan, Dimant Mojżesz, Heinrich Zdzi- 
sław, Jukimowski Witołd, Niewiadomski Maryan, 
Romanowski Jan, Nowicki Jan, Schifer Wilhelm, 
Nistenberger, Łukacz Włodzimierz. Siedmiu uczniów 
otrzymało poprawkę, jadnego relegowano na rok, je- 
den odstąpił sam. 

0 posadę dyrektora (lub dyrektorki) żeńskiej 
szkoły wydziałowej w Stanisławowie ubiega się pię- 
ciu nauczycieli i tyleż nauczycielek. Stanisławowska 
rada szkolna okręgowa zaproponowała na tę posadę 
na pierwszem miejscu p. Fiałowską, na drugiem p. 
Niemetzową, a na trzeciem p. Kudelskiego. 

W sprawie przejścia kilku parafian wsi Me- 
ducha z obrządku gr. kat. na obrządek łać. donosi 
Kuryer Stanisławowski co następuje: W Mędry- 
horcach, gdzie jest parochem ks. Jankiewicz, a do 
których należy także cerkiew w Medusze, buduje 
się teraz nowa cerkiew i ma się rastaurować mie- 
szkanie proboszcza. Meduszanie, którzy mieli pokryć 
część tych wydatków, poczęli się burzyć, a niektó- 
rzy z nich odgrażali się, iż przejdą na bezwyzna- 
niowość. Ks. biskup Kuiłowski, dowiedziawszy się 
o tem, zajął się zaraz energicznie całą sprawą, usta- 
nowił dla Meduchy prywatnego wikarego i przez 
jakiś czas sam płacił na jego utrzymanie 20 zł. 
miesięcznie. Gdy jednak zobaczył, ża i to nie poma- 
ga, zapłacił za Mednszan całą konkurencyjną sumę 
w wysokości 150 złr. i. w ten sposób cały zatarg 
załagodził. 

Sprawa Morskiego Oka. Z Wiednia piszą 
do Czasu: Spełniając uchwałę Koła poselskiego pol- 
skiego, powziętą jeszcze w marcu r. b. prezes Koła, 
delegat p. Jaworski i delegat p. Chrzanowski byli 
dnia 14 b. m. u przebywającego podczas obrad de- 
legacyi prezesa ministrów węgierskich, p. Aleksan- 
dra Wekerlego, aby mu przedstawić sprawę naru- 
szenia przez Węgrów granicy galicyjskiej w Ta- 
trach przy Morskiem Oku. Delegaci wymienieni, po 
krótkiem przedstawieniu prawnej strony tej sprawy 
—  przyczem wskazali, że nie idzie tu wcąle o 
to, czy te grunta zakwestyonowane należą do 
ks. Hohenlohego, czy do hr. Zamoyskiego, bo ten 
spór prywatny rozsądzą sądy kompetentne, ale o to, 
że całe Morskie Oko i wszystkie przyległe mu 
grunta po północnej stronie szczytów tatrzańskich 
należały od wieków do Polski i należą teraz do 
Galicyi — zwrócili uwagę naczelnika rządu węgier- 
skiego na polityczną stronę tej sprawy, na oburze- 
nie, wywołane w narodzie polskim przez roszczenia 
węgierskie do własności połowy Morskiego Oka 
i okolicy przyległej i przez kroki, dążące do zmiany 
granicy odwiecznej między krajem polskim a wę- 
gierskim. Prezes ministrów przedewszystkiem po- 
dziękował uprzejmie delegatom polskim, że się dc 
niego udali w tej sprawie, gdyż rząd węgierski pra- 
gnie utrzymać jak najlepsze stosunki z Polakami 
wprawdzie nie zna dokładnie tego sporu granicz-_ 
nego, bo sprawą tą zajmował się dotąd wyłączni! 
minister sprawiedliwości p. Szilagyi, ale on tak*4 
będzie się starał o rychłe i sprawiedliwe jej za. ' 
twienie. 

Kongres. W Rzymie odbędzie się 25 września 
XI międzynarodowy kongres lekarski. 

„Sokół“. Mający zamiar wziąć udziął w wy- 
cieczce do Inowrocławia, zechcą się wpisać w biu 
rze Towarzystwa, najdalej do 28 b. m. włącznie, 


Wystawa róż i kwiatów, którą zamierza u- 
rządzić gal. zjednoczone Towarzystwo dla ogrodni- 
ctwa i pBzezelnictwa, odbędzie się dopiero w dniach 
9, 10, 11 lipca b. r. w ogrodzie botanicznym we 
Lwowie. Odroczenie terminu wystawy okazało się 
koniecznem z powodu opóźnienia się kwitnienia róż 
w tym roku. 

Festyn. Pani wiceprezydentowa Marchwicka 
krząta się gorliwie około urządzenia festynu na 
rzecz korpusów wakacyjnych, których gorliwą jest 
protektorką. Festyn ten odbędzie się we czwartek 
dnia 29 b. m. w parku Kilińskiego. Program tej 
zabawy jest bardzo urozmaicony, dla publiczności 
przygotowano wiele miłych niespodzianek, to też 
nie wątpimy, że wszyscy we czwartek poapieszą 36 
parku, aby dobrze się zabawić, a nadto groszem 
swym przyczynić się do pomnożenia funduszów tak 
sympatycznej inatytucyi jak korpusy wakacyjne. 
Uczestnicy festynu oprócz udziału w zabawie będą 
mogli zwiedzić także plac przyszłorocznej wystawy 
i obejrzeć prace przygotowawcze do niej, będące 
juź — jak wiadomo — w pełnym toku, bilet bo- 
wiem kupiony w tym dniu dla zwiedzenia placu 
wystawy będzie upoważniał także do wstępu na 
fsstyn w parku Kilińskiego. 

Co znaczy przypadek. Donieśliśmy wczoraj 
o schwytaniu sprawcy kradzieży spełnionej we 
Wiedniu w mieszkaniu Pfeifra na Sehottenhofie. 
Jest nim niejaki Alojzy Gróschl (właściwie Groschl), 
liczący lat 22, urodzony w Krainie, osiadły jednak 
stale od lat młodzieńczych we Wiedniu. Sprawcę 
kradzieży spełnionej u Pfeifra udało się policyi wie- 
deńskiej odkryć tylko przypadkowo. Gdy mianowi- 
cie w mieszkaniu okradzionem, którego właściciel 
Pfeifer, bawił na świeżem powietrzu, wybuchł ogień 
i straż pożarna takowy ugasiła, policya zawiadomiła 
natychmiast Pfeifra o wypadku, który przybył na 
miejsca i skonstatował, iż został okradzionym. 
W szafce znajdowało się 8 par czystych mansze- 
tów, a w nie włożona para brudnych. Widać więc, 
iż sprawca wykonując awą operacyę, zdjął man- 
szety i może zapomniał zabrać je następnie ze sobą. 
Pfeifer skonstatował w obecności komisarza, że owe 
brudne manszety nie są jego, wobec czego policya 
spostrzegła, że one tylko są jedyną nitką prowa- 
dzącą do wykrycia sprawcy. Manszety bowiem po- 
siąadały numer 3824 wyciśnięty w pralni, dokąd 
dawane były do prania. W tej chwili wysłano 
z ramienia policyi ajentów do wszystkich prali ce- 
lem zbadania, kto daje do prania bieliznę opatrzoną 
powyższym numerem. Dowiedziano sią, że numerem 
tym pralnia Miillea w Dóblingu znaczyłw bieliznę, 
otrzymaną od niejakiej pani Fryderyki Bolz, za- 
mieszkującej na Hirschengasse, że bielizna, wzglę- 
dnie manszety i kołnierzyki należą do mężczyzny, 
odnajmującego od pani Bolz pokój. Natychmiast 
udał się za temi wskazówkami komisarz policyi do 
mieszkania Bolzowej i od niej dowiedział się, iż 
odnajmuje pokój niejakiemu Groschlowi, agentowi 
handłowemu, człowiekowi bardzo  porządnemu. 
Groschla podówczas w domu nie było. Dom, w któ- 
rym zamieszkiwał (Gróschl strzeżono. Kiedy około 
godziny 9'/, wieczorem wracał do domu został 
ujęty i natychmiast odstawiony do dyrekcyi policyi 
śródmieścia. 

Rewizya dokonana w pokoju przezeń zamie- 


mo M" 
szkiwanym, wydała plon obfity. Znaleziono obok 
gotówki bardzo wiele przedmiotów, pochodzących 
z kradzieży, kosztowności ubrania, kasetki, dywany, 
bieliznę i t. p.  Gróschl przesłuchany przyznał się, 
iż popełnił kradzież u brabiny Kaunitz i wdowy po | 
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radzcy dworu Duchekowej. Chodziło mu o zape- 

wnienie sobia przyzwoitej egzysteneyi. Wybierał 

zawsze mieszkania zamożnych ludzi, którzy wyjeż- | 
dżali na świeże powietrze. Że właściciela danego 

mieszkania nie byli we Wiedniu obecnymi, pozna- 

wał po tem, iż żaluzye w oknach były spuszczone. 

Do mieszkań dobierał się zapomocą kluczów, wy- | 
trychów i t. p. W mieszkaniach tych, które okra- 

dał, bywał po kilka razy dziennie. Nie brał wszyst- | 
kiego, tylko to, co przedstawiało większą wartość. 
Miał spisane adresy pomieszkań, które miał zamiar 
okraść. Spełniać miał tego rodzaju operacye tylko 
do czasu, gdyż chodziło mu o zebranie odpowiedniego ! 
kapitału, o ożenienie się, a następnie otwarcie jakiego 
interesu. 

Gróschl żył skromnie, z pieniędzy pochodzą- 
cych z kradzieży bardzo mało wydawał na swe 
utrzymanie. 

Zjazd delegatów powiatowych wystawy kra- 
jowej z Galicyi wschodniej odbył się wczoraj pod 
przewodnictwem ks. Adama Sapiehy. Zjazd był 
bardzo liczny, a ze sprawozdań delegatów poznać 
można było, że cały kraj zajmuje się żywo tem 
pięknem dziełem i że wiele powiatów rozwinęło już 
bardzo energiczną działalność. Najwięcej zdziałał 
dotychczas powiat kałuski, reprezentowany na zje- 
żdzie wczorajszym przez p. Komornickiego, jemu 
też gorąco podziękował dyrektor wystawy p. Mar- 
chwicki, wyrażając przekonanie, że gdyby inne po- 
wiaty poszły za przykładem kułuskiego, wówczas 
przyszłoroczna wystawa dałaby świetne rezultaty. 
Delegat z Podola p. Vivien zapowiedział, że po- 
wiaty: skalacki, trembowelski i tarnopolski własnym 
kosztem postawią całą zagrodę włościańską z we- 
wnętrznem urządzeniem i pięknymi szczegółami 
etnograficznymi. Obszernie omawiano sprawę urzą- 
dzenia działu etnograficznego i łowieckiego. Refe- 
rent sekcyi etnograficznej p. Szukiewicz wykazywał, 
że wobec skromnej kwoty 12.000, jaką Dyrekcya 
mogła przeznaczyć na urządzenie tego działu, musi 
sekcya ograniczyć się do rzeczy najniezbędniejszych. 
Wszelako, jeżeli obywatele przyjdą z pomocą dy- 
rekcyi przez wypożyczenie ubiorów i innych okazów 
etnograficznych, wówczas i ten dz'ał reprezentować 
się będzie wspaniale, 

P. Józef Skarbek Borowski poruszył Sprawę 
urządzenia wystawy koni włościańskich i wzywał 
delegatów, aby zachęcali włościan do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału w wystawie. Dotychczas 
zgłoszono na wystawę 300 koni włościańskich, wsze- 
lako sekcya ma nadzieję, że zbierze się ich 700 do 
800. Następnie zawiadomił p. Borowski zebranych, 
że komitet dla spraw chowu koni uchwalił udać się 
do ministerstwa z prośbą, aby w roku 1894 pre- 
miowanie koni nie odbyło się w całym kraju, ale 
tylko na wystawie lwowskiej i aby rząd wyznaczył 
na ten cel znaczniejszą subwencyę. 

Następnie hr. Szembek przedstawił, co zrobiono 
dotychczas około urządzenia działu łowieckiego i 
podniósł, że dział ten będzie jednym z najbardziej 
zajmujących ma całej wystawie. W końcu zdawał 
p. Brykczyński szczegółowo sprawę z przygotowań, 
jakie poczyniono około urządzenia wystawy bydła, 
poczem zamknięto obrady, 

Wieczorem odbył się w domu pp. Marchwi- 
ckich raut na przyjęcie pp. delegatów. 

Z Żydaczowa donoszą: Ks. metropolita Sem- 
bratowicz przybył w dalszym ciągu swej podróży 
do Rudnik i tam w cerkwi wyświęcał na kapłana 
dyakona Tomasza Borodajkiewiczs. Następnie zwie. 
dził ksiądz metropolita cerkwie w Kijowcu, De- 
mence, lIwanowcach, Cucyłowcach, Międzyrzycach, 
a w środę przybył do Zydaczowa. Wszędzie przyj- 
mowano ks. metropolitę z wielką uroczystością. 
Najwspanialsze przyjęcie zgotowano mu w Zyda- 
czowie, gdzie przy bramie tryumfalnej powitali do- 
stojnego księcia Kościoła: duchowieństwo ruskie i 
łacińskie, starostwo, sąd, Rada powiatowa i miejska, 
nauczyciele z dziećmi i kahał, W Iwanowcach po- 
witał ks. metropolitę marszałek powiatowy p. Win- 


nicki, właściciel Turek i Iwanowice. Także przy- 
była na powitanie czcigodnego gościa pani Win- 
nicka z eóreczkami, które od bramy aż do cerkwi 


rzucały kwiaty pod stopy ks. metropolity. Prze- 
jeżdżając przez Turady ks. metropolita złożył wi- 
zytę pp. Winnickim. 

Z wystawy sztuk pięknych. Oprócz „Portretu 
Arcyksięcia Leopolda Salwatora“, pędzla Jana Styki, 
który dzisiaj umieszczono w środkowej gali naszej 
wystawy i to na bardzo krótki czas, przybyły do 
działu portretów dwie prace artysty Damszego Ko- 
towskiego, mianowicie „Portret Dr. F.“ i „Portrety 
trojga dzieci“. Nadto wystawiono także zapowie- 
dziany cykl obrazów Czesława Jankowskiego, złożony 
z ośmiu kartonów, przedstawiejących „sen*, oraz 
tegoż artysty rysunek „Gwiazdka*. Z Warszawy 
nadesłali artysta Popowski większych rozmiarów 
obraz „Na pastwisku”. Z Monachium zaś nadesłali: 
Bratkowski „W parku“, Łasiń ki „Zima“, Rozwa- 
dowski dwie prace „W parku“ i „Adjutant z 31 r.“, 
Schmarbench „W węgierskiej karczmie“, Skontek 
dwa „Krajobrazy“, Tepa Bruno „Studium* akwa- 
relę i Zuber Juliusz „Kołomyjkę”. : 

Klęski powiatu rzeszowskiego. Otrzymujemy 
następującą korespondencyę: Smutne posyłam no- 
winy. Rzeszowski powiat w tym roku poniósł trzy- j 
krotuą klęskę! Powiat ten składa się z pasma gór, | 
przedzielonych dolinami. Zimową porą mróz był 
wielki, a kilkakrotne zamiecie zniosły śnieg z gór | 
w doliny; z tego powodu w górach żyto wymarzło, | 
a w dolinach wymokło. Kwiecień był zimny, jarzyna | 
długo nie wschodziła ; ziarno leżało po kilka tygo- | 
dni w ziemi, więc się psuło. Zresztą w maju w rów- 
ninach ozimina i jarzyna były znośne; w górach 
zboże było gorsze. 

Od 1go do 10go czerwca lał deszcz bez prze- 
stanku dzień i noc; wszystkie strumyki i ruczaje 
wyszły z brzegów, zamuliły łąki i powymywały 
grzędy. San wzburzony, groził wylewem ; wylał na- 
wet na kawał łąki i część gruntu zasianego. We 
wtorek 20go czerwca w południe lunął deszcz i 
w przeciągu 10 minut wszystkie doliny  przeisto- 
czyły się w rzeki, a woda gwałtownie poniosła sko- 
szone siano do Sanu, Liczne potoki powymywały 
kapustę i Jarzynę W nizinach, Deszez powalił zboże 
i popscł wszystkie gminne drogi, 

W Jaworniku Polskim nawalnica i wicher 
zburzyły kilka domów. Powiądąno mi dziś, Że wi- 
cher w Jaworniku przerzucił jedną dziewczynę przez 
dom. Za pewność tej wiadomości nie zaręczam, — 
zapewne jednak jakies nieszczęście spotkało OWĄ 
dziewczynę. gławońa nam plsą: JJ 

Ze Stani < Przed kilkoma 
dniami opuścił gród nasz p. Antoni > RMR 
urzędnik filii austro-węgierskiego banku, Przeniesiony 

o filii tegoż banku w Tarnopolu. W ciągn Pi Sro 
letniego pobytu wśród nas, p. Giełdanowski zjednał 
Sobie wszystkich i oBÓlną pozyskał sympatyę nie- 
tylko niezwykłą UprzeJmością i zaletami towa- 
rzyskiemi, lecz W TERE „wyższym stopniu swą 
LI6ZMordowaną pracą 1 onarnodcig na rzecz dobrą 
ogólnego, Czynny ¥ wielu z tutejszych stowarzy- 
BZEŃ pogwiącał każdą chwilę wolną od licznych i| 
pełnye odpowiedzialności obowiązków służbowych 


i znaczoą część niejednej nocy dla dobra i rozwoju 
tych stowarzyszeń. Pełen inicyatywy dążył wy- 
trwale do wytkniętego celu, nie tracąc go na chwilę 
z oczu, nie dając się odstraszyć chwilowem niepo- 
wodzeniem, lub zniechęcić oporem jednostek i umie- 
jąc przytem słowem i przykładem zachęcać innych 
do współdziałania. 

W pierwszym rzędzie zawdzięcza p. Głiełda- 
nowskiemu swój rozwój istniejące w naszem mieście 
towarzystwo dam dobroczynności, którego przez 
długi czas był najpierw sekretarzem, następnie wi- 
ceprezesem. Jego to zasługą, że Towarzystwo po- 
mimo szczupłych dochodów mogło w tak szerokiej 
mierze spełniać swoją dobroczynną działalność, jak 
to w ostatnich dwóch latach miało miejsce, głównie 
przez udzielanie miesięcznych stałych zapomóg ubo- 
gim, wstydzącym się żebrać i przez utrzymywanie 
własnym kosztem herbaty ludowej. 

Z jego to inicyatywy powzięło to towarzystwo 
przed kilku miesiącami myśl wybudowania tutaj 
domu, w którym około 60 starców i kalek znależćby 
mogło stały przytułek i utrzymanie i jego usiłowa- 
niom zawdzięczyć należy, że w obecnych tak cię- 
żkich dla każdego czasach niekorzystnie wpływa- 
jących na ofiarność publiczną, zdołano zebrać do- 
tychczas przeszło 2000 złr. na cel tej budowy, 
głównie z drobnych składek, 

To też żal powszechny wywołała wiadomość 
o jego przeniesieniu, tracimy w nim miłego i ser- 
decznego towarzysza, a ubodzy prawdziwego opie- 
kuna, Zawsze gotowego do pomocy i ulżenia im 
w ich biedzie. Szłą mu oni na pożeguanie łzy 
wdzięczności i szczere „Bóg zapłać!“ 

„Wianki“. Uroczyste puszczanie wianków na 
Wiśle odbyło się w Krakowie przy sprzyjającej 
pogodzie. Urządzeniem obchodu zajął się „Sokół“ 
tamtejszy. Oba brzegi Wisły roiły się od tłumów 
ludzi, Dwie orkiestry i silny chór „Sokoła“ na 
pięknie udekorowanym  galarze, mnóstwo łodzi 
oświetlonych na ciemnem tle nocy i malownicze 
ognie sztuczne składały się na obrazek jakby z bajki 
wyjęty. Pieśni narodowych słuchała publiczność z 
odkrytemi głowami. 


Egzamin na lekarzy powiatowych zdali w po- 
lowie maja rb. w Krakowie: dr. Feliks Gliksman, 
lekarz z Budzanowa; dr. Wiktor Idziński, lekarz 
pułkowy z Krakowa; dr. Stanisław Karpiński, asy- 
stent katedry anatomii opisowej w uniwersytecie ja- 
giellońskim; dr. Tadeusz "Teodorowicz, lekarz po- 
mocniczy szpitalny ze Lwowa, i dr. Grzegorz Tu- 
rzański, lekarz miejski z Jarosławia. 

Romans angielski. Znany pisarz angielski, 
Fryderyk Barrison, umieścił w amerykańskim mie- 
sięczniku „Forum“ intsresujące studyum o upadku 
romansu we współczesnej literaturza angielskiej, 
która jego zdaniem, nie posiada obecnie ani jednego 
powieściopisarza, posiadającego wszechświatową sławę. 
„Jeden — pisze Harrison — jest zbyt ekscentryczny, 
drugi zbyt nerwowy lub odtwarzający koloryt miej- 
scowy, fantastyczny, tamten znów zanadto reali- 
styczny. Wprawdzie krytyka ich chwali, przyja- 
ciele zachwycają się, znawcy delektują, ale szeroka 
publiczność nie zna ich prawie. Zresztą zjawisko 
to daje się zauważyć i w innych gałęziach sztuki. 
Mamy tysiące dobrych wierszopisów, ale ani jednego 
poety, nie brak zręcznych i wykwintnych malarzy, 
ale między nimi nie ma prawdziwego artysty, 
w teatrze wyborne dekoracye i kostyumy, ale nie 
spotkasz wielkiego aktora*. Jako objaśnienie do 
tego sądu, Harrison dodaje: „W miarę rozwoju cy- 
wilizacyi znika orygiralność artystyczna. Wszyscy 
stajemy się tak podobni do siebie, że wszystkie 
charaktery ekscentryczne przyuczają sią do kontro- 


lowania samych siebie i miarkowania swych wy- 
buchów. Wzrost kultury podniósł ogólny poziom, 
ale wywołał natomiast zanik talentów. Codzień 


kształcimy smak, lecz jednocześnie wysuszamy mózg 
i serce. Zajmujemy się krytyką, wskutek tego sta- 
liśmy się jednostajnymi i do niemożliwości nudnymi. 
Gdyby obecnie pojawił się nowy Dickens ze swemi 
przygodami Pikwika, okrzyczanoby go zwykłym 
farsiarzem. Bohaterowie „Ostatnich dni Pompei* 
Littona uchodziliby teraz w oczach krytyków za 
typy, wycięte ze starych melodramatów". 

Samobójstwo. Z okna drugiego piętra, domu 
przy ulicy Trzeciego Maja l. 6, skoczyła wczoraj 
po południu na dziedziniec słażąca Katarzyna Žu- 
kowska i natychmiast wyzionęła ducha. Zmarła od 
dawna cierpiała na manię prześladowczą i to było 
przyczyną samobójstwa. 

Zmarli. Ks. Ignacy Hubczak, gr. kat. dziekan 
i proboszcz kałuski, umarł w 60 roku życia, a 37 
roku kapłaństwa. — Ks. Józef Kruszyński, gr. kat. 
proboszcz w Dobrosinie koło Żółkwi, umarł w 80 
roku Życia, a 56 roku kapłaństwa. — Łucya z Ter- 
leckich Stonawska , żona emerytowanego dyrektora 
kameralnego, umarła w Sierpnicy, w powiecie dem- 
bickim, przeżywszy 65 lat. — Tomasz Wołek, prze- 
Żywszy 07 lat, umarł w Krakowie. — Anna z War- 
szewiczów Garbaczyńska, Żona adjunkta sądowego 
w Pilanie, umarła w 34 roku życia. — Ferdynand 
Bissacchini, emerytowany starosta, pamiętny rolą 
odegraną w roku 1863, umarł w Tarnowie. 

Stan powietrza. Termometr -+ 14" Reaumura 
o godzinie 7 zrane, w południe tyłko + 12 stopni 
Reaum. Barometr 762. Idzie w górę. Deszcz. 


Humor amerykański. 

— Przypominasz sobie ten piękny, złoty zegarek, 
który zgubiłem pięć czy sześć lat temu? 

— Przypominam, 

— Pamiętasz, jak szukałem go wszędzie i nie 
mogłem znaleźć ? 

— Pamiętam. / 

— Wyobraź więc sobie: wczoraj sięgam do kie- 
szeni kamizelki, której już kilka lat nie miałem na 
sobie, i znajduję... 

— Zegarek! Winszuję. 


— Gdzietam! Dziurę, przez którą widocznie ze- 
garek wyleciał mi z kieszeni. 
| . x x 
CJ 


Einstein. Słuchaj, Levi, czy twój zegarek się 
spóźnia ? 
Levi, Tak, pięć procent na miesiąc. 
(Exchange). 


* 


* 
* 


Ojciec, Po ślubie zapewne widzisz świat w in- 
nem świetle ? 
Górka. Nie dziwnego, otrzymałam przecież od 
rodziny w podarunku 14 lamp i 9 kandelabrów! 
(Puck). 


Korespondencya Administracyi. WP. Herbst 


w £Fomorzanach, Ządane numera z maraa gą wy- 
czerpane. 
Teatr. Dziś we wtorek w teatrze letnim: 


„Dziesięć dni w Pireneach*, wodewil w 5aktach L. 
Varney'a. — Jutro we środę w teatrze hrabiego 
Skarbka: „Zywy posąg", obraz dramatyczny w 6 
obrazach Teobalda Cigoniego. Występ panny Mar- 
czello. 

Jutro we środę w teatrze letnim produkcye 
magiczne Chevaliera Thorna. 


I ni 
z nas — młody czy stary, silny czy słaby — powi- 
nien isć w jego ślady i niczem się nie straszyć, 
I 


PRZEGLĄD z dvia 28 Uzerwca 18Y5. 


Literatura i Sztuka. 


Władysław Bełza. „Dobry syn“, bajka z przed 
lat tysiąca. Wydanie trzecie (ogólny nakład trzech 
wydań wynosi 15.000 egzemplarzy). Lwów. Nakładem 
„Macierzy polskiej“. 

Któż z nas w długie wieczory zimowa, gdy 
po czarach wiosny i upałach lata, gdy po owoco- 
dajnej jesieni zagrają ponad głowami naszemi wi- 
chrem zimowe zamiecie, a Świat się osłoni szeroką 
szatą śnieżystą, nie siedział przy kominku w świe- 
tlicy i nie słuchał cudownych opowiadań piastunek 
lub starych prządek, co to kręcąc w palcach nić 
szarą, długą a równą, snuły różnych powieści ilość 

i nieskończoną. Mogłeś tam słyszeć o cudownym mły- 

nie, o dzielnym chłopcu, który w noe świętojańską 

szedł szukać paproci, ocgnistych smokach, o dyabłach 

kulawych itp. Czasy to miłe i każdemu trwale w 

pamięci wyryte. 

Z bajek tych, podsłuchanych u prządek, p. Wł. 
Bełza wziął temat do swego opowiadania i skreślił 
prześliczną opowieść dla dzieci. Kto wie, jak ten 
serdeczny poeta kocha dzieci i jak sercem pisać dla 
nich umie, ten pojmie łatwo, że „Dobry syn* pra- 
wdziwym jest klajnocikiem. Prostą bajeczkę, zasły- 
szaną w młodych latach, opowiedział w barwnych 
słowach swym młodym przyjaciołom, dzieciom, i wy- 
snuł dla nich opowieść o dobrym synu, który ko- 
chając swą leciwą matkę, szadł dla niej po zdrój 
żywej wody za siódmą górę, za dziewiątą rzekę, 
pokonywał wszelkie przeszkody, nie bał się smoków, 
czarownic ni zbójców, wyrzekł się bogactw i kró- 
lewskiej łaski, lecz cały przejęty gorącą miłością 
dla matki, szedł tylko naprzód, byle jak najprędzej 
dotrzeć do końca, do żywego źródła, i nabrawszy 
w dzban ożywczej wody, matce swej starej przy- 
wrócić zdrowie. Sliczna to bajka, warta przeczytania. 

W przedmowie do „Dobrego syna“ ' zaznacza 
autor, że jest na świecie wiele rzeczy godniejszych 
uwagi i stokroć ciekawszych od owej bajki, ale są- 
dzi, że i bajki powinny być poszanowane, chociażby 
dlatego, że od tak dawn» przechodzą z ust na ustą 
i żyją wśród ludzi. Zresztą w każdej bajce kryje się 
na dnie jakaś utajona prawda, którą dlatego tylko 
w pozory bajki przybrano, aby w ten sposób uła- 
twić jej przystęp do ludzi, Tak i z tej bajki głęboki 
morał się wysnuwa. Jak dobry syn w bajce niczem 

się nie straszy, wszystkiego się wyrzeka, by przy- 
ść pomoc swej leciwej matce, tak samo każdy 


| x 


EA) 


wszystkiego się wyrzec a wszystko poświęcić naszej 
drogiej, srogimi bolami znękanej matce: Ojczyźnie. 

Opowiadanie to jest napisane językiem pię- 
knym, jędrnym, dostępnym do serc dzieci, stylem 
potoczystym, a jest owiane taką serdeczną szczero- 
ścią, z jaką tylko p. Bełza pisać umie dla dzieci. 
To też książeczka tą rozeszła się tak licznie, jak 
dotąd niewiele polskich książek. Wybito już jej 
trzecie wydanie, bo dwa (przeszło 10.000 książeczek) 
zupełnie wyczerpane. „Macierz polska" dumną być 
może, iż wydała książeczkę tego posty, książeczką 
bardzo piękną, gdy taką wziętość wśród ludzi zna- 
lazła. Mamy nadzieję, ża i trzecie wydanie wkrótce 
się rozej.!zie, boć prawie nie ma lepszej książeczki 
na nagrody dla pilnych i dobrze uczących się dzia- 
tek. Książeczka ta jest do tego najodpowiedniejszą, 
to też wszystkie szkoły o nią postarać się powinny. 
Cena jej niewielka a pożytek znaczny. Autorowi 
jej należy się podzięka, że tak ładną rzecz dla 
dzieci stworzył. 


Giosy publiczności. 
Dalszy ciąg składek na restauracyę macierzy 
Franciszkańskich kościołów w Krakowie. 

Tercyarze z Przewrotnego 2 zł. 55 ct., pp. Pa- 
luszkiewicz z Krakowa i ks. kanonik Szwarc z Rusz- 
czy po 5, X. Słowikowski i X. Józef Hajda po 5 
mszy św., X. Wajda 20 mszy św., Tercyarze z Gron- 
kowa, X. J. Łobczowski, Anna Gorlinika, Regina 
Jaglarz i dr. Serafiński z Bochni po 2, Paulina 
Frankowska 6 marek, Maciej Dembiński 11 marek, 
X. Bonawentura Drużbacki z Jozeffalva 50 mszy 
św., Koczara, Niedworak, Magdalena Radwanik i J. 
J. po 1, Wojciech i Julianna Wajdowie z Krakowa 
50, Wł Szafrański z pod Wadcwie 50, składka ze 
Zmojdzi 60 rubli, J. Florkiewicz z Młoszowy 10, 
X. Jan Drzewicki 15 mszy św., X. Wojciech Du- 
dziński z Gilowic 20 mszy św. 

Wszystkim łaskawym dobrodziejom niech Pan 
Jezus zapłaci. Kraków dnia 1 czerwca 1898, 

X. Samuel Rajss, gwardyan Franciszkanów. 


=ogrt. 


Wiener Sportsman, zdając sprawę z wyścigów 


| krakowskich, pisze: is 
„Co roku tor krakowski pięknieje i wyścig. 
tamtejsze podnoszą się, a hrabiowie Boman, Andrzej 
i Jozef Potocey, Ludwik hr. Krasiński i Stefan hr. 
Zamoyski, którzy są duszą tamtejszych wyścigów, 
równie jak sekretarz wyścigów p. Zygmunt Meci- 
szewski, zasługują na wdzięczność wszystkich tych, 
którym na sercu leży podniesienie instytucyi wyści- 
gów konnych, za niestrudzone starania i pożyteczną 
działalność. 

„W roku bieżącym wszystko składało się na 
to, aby trzydniowy zjazd wyścigowy w starym gro- 
dzie Jagiellonów był jak najświetniejszy. Prześliczna 
pogoda (z wyjątkiem trzeciego dnia) sprowadziła 
tłumy widzów. Damy, które w Galicyi bardzo po- 
pierają sprawę wyścigów konnych, pojawiły się w 
przepysznych letnich strojach, i w ogóle tor wyści- 
gowy zgromadził liczną elegancką publiczność. — 
Tor sam był doskonały, a co do wyścigów zarzucić 
tylko można, że do poszczególnych biegów za mało 
| stawiło się zapaśników, z wyjątkiem biegów z prze- 
szkodami i oficerskich. Za to prawie wszystkie biegi 
były zajmujące i zakończone po większej części za- 
ciętą walką, 

„W tem jednem tylko było rozczarowanie, że 
właściciele koni z Królestwa polskiego, na których 
udział Towarzystwo krakowskie już z patryotycznych 
względów liczyć mogło, oprócz jednego (p. 5. Sonnen- 
berga) nie poprzysyłali wcale koni, tak iż między- 
narodowe piętno zjazdu krakowskiego zupełnie się 
| „Dziwna też, że biegi dostępne wyłącznie ko- 
niom chowu galicyjskiego bardzo szczupłym cieszyły 
|się udziałem, ba nawet w nagrodzie rzeszowskiej 

jedna tylko klacz obiegła sama szranki.“ 
Kończąc sprawozdanie, wspomina wymieniony 
dziennik, że „Corso kwiatowe było bardzo ożywione, 
a wytworne stroje dam z arystokracyi galicyjskiej 
dodawały mu blasku.” 
* 


zątarło. 


* 
* 


Na zjeździe wyścigowym w Hamburgu konie 
austro-węgierskie nie miały szczęścia. Dnia 18 bm. 
w pierwszym zaraz biegu Laury hr. Hencklowej 
ogier gniady Sletni „Germane“ został pobity, W bie- 
gu o nagrodę Potrimpoga, jen. Kodolitscha 2letni 


„Espoir“ zdołał być zaledwie drugim. 
wynosi 25 000 marek. 
x 


Nagroda ta 


$ 
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Sprostowanie. W rubryce „Sport* w nr. 140 
Przeglądu z dnia 21 bm. w sprawozdaniu z osta- 
tniego dnia wyścigów w Wiedniu 11 bm. mylnie 
wydrukowano nazwisko konia, który wygrał nagrodę 
metropoli, „Capitaine“, powinno być „Kapitän“. 

Dalej mylnie wydrukowano, że drugi koń był 
własnością p. Szemeryego; gdyż właściciel nazywa 
Bię nie Szemery, lecz Szemere. 

Dalej w sprawozdaniu z wielkiej nagrody pa- 
ryskiej mylnie wydrukowano nazwisko „Guyot* za- 
miast „Gayot”*. Nakoniec totalizator nazywa się Pari 
mutuel, a nie Paris mutuel. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Paryż 27 czerwca. „Ajencya Havasa* do- 
nosi, że ambasador francuski w Wiedniu p. 
Decrais mianowany został ambasadorem w 
Londynie. 

Korneliusz Herz, ów głośny bohater 
skandalu panamskiego, umarł wczoraj. 

Otwarto tu międzynarodowy kongres kry- 
minalistyczny. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi cło- 
wej oświadczył minister spraw zagranicznych 
Develle, że nawiązał jeszcze przed kilku mie- 
siącami rokowania z Austro-Węgrami w spra- 
wie zniżenia cła od win francuskich. 

Londyn 27 czerwca. Do „Biura Reutera“ 
donoszą z Mekki, że wczoraj umarło tam na 
cholerę 466 osób. Na jednym ze statków, który 
płynął z Francyi i zawitał do jednego z por- 
tów angielskich, skonstatowano, że palacz 
umarł na cholerę. 

Wrocław 27 czerwca. Wczoraj otwarto tu 
kongres lekarzy niemieckich. 

Belgrad 27 czerwca. Skupczyna zgodziła 
się na przedłużenie budżetu uchwalonego na 
obecny rok budżetowy, kończący się 30 czerw- 
ca, po koniec roku kalendarzowego. 

Tulon 27 czerwca. Wczoraj umarło w 
mieście tutejszem pięć osób na cholerę, za ro- 
gatkami zas umarły trzy. 

Raguza 27 czerwca. Wczoraj odbyła się 
tu uroczystość odsłonięcia pomnika najwięk- 
szego poety dalmatyńskiego [wana Grunduli- 
cza. Już przedwczoraj przybyło tu wiele od- 
swiętnie przystrojonych parowców z gośćmi z 
Dalmacyi, Kroacyi, Bośnii i oerbii. Wieczo- 
rem przybył namiestnik Dalmacyi jenerał Da- 
wid i doznał ze strony ludności entuzyastycz- 
nego przyjęcia. Wczoraj rano przybyły w uro- 
czystym pochodzie deputacye włościan z oko- 
lie Raguzy. O godzinie 9 rano odbyło się na- 
bożeństwo, poczem odsłonięto pomnik. Mowy 
wygłosili prezes komitetu pomnikowego Giorgi, 
i burmistrz Gondola, aktu poświęcenia pomni- 
ka zas dokonał biskup sufragan. U stóp po- 
mnika złożono mnóstwo wieńców, między in- 
nemi wieniec od króla serbskiego. Po południu 
odbyły się zabawy ludowe, wieczorem zaś ga- 
lowe przedstawienie w teatrze. 

(Iwan Gundulicz urodził sięw Raguzie w 
r. 1588, a umarł w 1638. Przetłumaczył on 
Tassa „Jerozolimę wyzwoloną“ i napisał wiele 
klasycznych utworów, jak „Dubrawka”, „Aria- 
dna“, „Prozerpina“.  Najznakomitszem jego 
dziełem i w ogóle najznakomitszem w całej 
południowo-słowiańskiej literaturze jest epopea 
w 20stu pieśniach p. t.: „Osman“ opisująca 
wojnę sułtana Osmana I[ z Polakami i bitwę 
pod Chocimem. Przyp. Red.). 

Berlin 27 czerwca. Do dziś godziny 6-tej 
rano wiadomy był rezultat wyborów ściślej- 
szych w 166 okręgach. Wybrano 25 konser- 
watystów, 10 kandydatów t. z. „Reichspartei“, 
35 nacyonałliberałów, 10 z wolnomyślnej frak- 
cyi Rickerta, a 19 z frakcyi Richtera, ( kan- 
dydatów południowo-niemieckiej partyi ludowej, 
9 z centrum, 7 Polaków, 14 antysemitów, 
20 socyalistów, 7 Welfów i jednego opozycyo- 
nistę z Alzacyi. Polacy mają obecnie 19 man- 
datów, t. z. o 4 więcej, aniżeli w ubiegłej ka- 
dencyi. Okręg bydgoski wybrał po raz pierw- 
szy Polaka. 

Londyn 27 czerwca. Według ostatnich wia- 
domości, Herz nie umarł jeszcze ale dogorywa. 


Przyjechali do Lwawa 
dnis 27 czerwca 1598. 

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Zamoyski i Z. 
Mociszowski z Krakowa. M. Kise z Budapesztu. 
Z. Trzecieski z Dynowa. J. Bogdanowicz z Bogda- 
nówki. W. hr. Starzeński z Rosyi Z. Gumiński z 
Tłumacza. W. Polański z Dublan. M. Janosz z Czer- 
niowiec. Bar. Rothwiller z Paryża. M. Skrzyńska 
z Żurawna. M. Jaruntowska z Załanowa. T. Żu- 
rowski z Brzeska. J. Penkner z Gaj morawskich. 
Olo Dak TIN REN lot CG Al] VINO 


Rudoai arie. 


Rubryka ta nie pochodzi od Retakcyi, nie bierze też 
oną na siebie za nią żadnej odpowiedzialności, 


Podziękowanie. 


W nieszczęściu, które nas spotkało 
w Stryju 20 czerwca br. ulgą prawdziwie 
było okazane współczucie przez tak liczny 
współudział w oddaniu ostatniej posługi 
Śp. Bronisławowi Fihauserowi. Nie mogąc 
inaczej okazać naszej wdzięczności, Składa- 
my niniejszem wszystkim łaskawym P. T. 
uczestnikom żałobnego obrzędu najszczer- 
sze z głębi serca wychodzące „Bóg zapłać”. 

Bruśnik 25 czerwca 1893. 

Pozostała rodzina. 


Asystent kliniki położniczej 

5 a F ks f e . . 
Dr. Stanisław Kwiatkiewicz 
były operator kliniki położniczej w Wiedniu, 
mieszka przy ulicy Pańskiej liczba 6. i ordy- 
nuja od 3—4 py południu. 


A 


Okulista 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Asystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuje 

w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7, 
Od godziny 10—12 przed poł., od 3—5 po poł, I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. 1592 


GIG 


oryginalny, francuzki z Bayonne, dwukolny na 


=" mz 


o = 


ogier „Hendrik“ między czterema końmi był trzecim. | oliwaych osiach z baldachimem jest zaraz 


Nazajutrz (19 bm.) w biegu dwulatek Laury hr. 
Hencklowej klacz „Bea“ była czwarta. Nakoniec 


do sprzedania 
Bliższa wiadomość u Wgo Mariscbelera, 


| w wielkiej nagrodzie hanzeatyckiej (Grosser Hane- | fabrykanta powozów wa Lwowie ul. Koper- 


Preis) jenerała A. Kodolitscha sławny 4letni ogier nika l. 3. 


1676 


Fin de siecle! 


Jeżeli tą nazwa oznaczyć chcemy najwyższy 
stopień wykończenia jakiejś rzeczy, to mu- 
simy przyznać, że ta nazwą z pewnością 
E? odpowiada wyrobom Perfumeryi Dia- 
phane Sarah Bernhardt. Pragnie 
pani ekstraktów nie pomiernie miłej woni? 
, P Pragnie pani wody toaletowej, mydła nie- 
Ir$ g znanej dotychczas delikatności? Chce pani 
Sz JN 4.4 wreszcie nadzwyczajnego pudru do twarzy? 


Zawsze zwróć się pani de sławnej perfameryi Dia- 
phane Sarah Bernhardt, 32, Avenue del’ 
Opera, Paris Produkta te są do otrzymania u p. Al- 
freda Dzikowskiego, Leszka Cukiera iJ. 
Górnego & T. Pilarskiego. 


* Sy 
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Rok założenia 1853. 
August Schellenberg i Syn 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
kupuje i sprzedaja wszelkie papiery wartościowe. 
Premesy do ciągnienia lgo lipca 1893 
na Losy miasta Wiednia po 375 wraz 
ze stemplem 
Meg Główna wygrana 400 000 koron. "zg 
Promesy do ciągnienia 5go lipca 1893. 
na Losy 3% austr, zakładu kred. ziem. 
II em. po złr. 1:75. 


Hg” Glówna wygrana 100.000 koron. -Eg 


Wydawnictwo gazety losowan „Nadzieja“. Pre- 
i numerata roczna złr, 1'50. Na prowincyj złr. 1'80, 
1 TUMŁUTUTYW WERON AREO 4 a S TWW. . 


- M. JONASZ 


dem baniiowy I kantor wymiany 


PEAT Ea © WLAN 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8, 805 
BE” kupuje i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i moaety po najdokła niej- 


nzyma kursie dziennym. 


PROMESY 

„do ciągnisnia I lipca b. r. 

na losy komunains miasta Wiednia po 3 zł. 75 ct. 
wraz ze stemplzm. 

Główna wygrsna koron 400.000 
i do ciągnienia 5 lipca rb. na 3°%/ losy austr. Za- 
kładu kred ziem. IL em. po 1 zł. 50 et, wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 100.000 koron, 

Zlecenia z prowiacyi uskutecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizyi. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się O nade- 
słanie 20 ct. na portoryum, 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Eelegram gieldowy. 
Wiedeń dnia 26 Czerwca godz. 2. min. 


Akcye kred. 33975 Gralicyj. obligi 
Alpiny 54 — propinacyjne 98— 
Kredyty węg. 415— Wied. losy 178 50 
Anglobanki 150:— Akoyə tyton. 183:— 
Uniony 25715 4% Poż. kraj. 
Ludwiki 21825 z r. 1893 96.20 
Nordbany 29575 Elbethale 23725 
Lombardy 10625 Ldnderbanki 25020 
Losy tureckie 5035 Renta zł. węg. 11625 
Staatsbahny 30715 Bankvereiny 122— 
Czerniowieckie 258— Weg. renta p. 9492 
Ruble 1.29:25 
Usposobienie silne. 


Lwów. Z Isby bandlowej 27 czerwca 1388. 
1. Akcye za Sriukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 

Kols} galic, Kar. Lud, 200zł. w.a 216 
n Lwow.-czer-jaze. 200zł w.a 256 
Bauku hipetocz gelio. 200zł w.a 875 
kredyt galio 200ml. w.a. 
Iiety wasłtawna sa 10G at. 
Banku hip. galic. 5°/, los. w lat. 40 101 
Banku hip. galie, 5%/, z 10%, pr. 110 
Banku hip. 41/,9/, Wa. los. w 50 lat. 100 
Benku krajowego 43/,7/, wa. 100 
Tow. àra), galio. 4%, I-sza emisya 98 
4*|, 415, 98 
i 52 lat 100 — 
+ „ 56 lat 98 50 
-= m 

Ruch pociagów kolejowych 


ważny od 1 czerwca 1893 według zegaru lwowskiego. 


placa żądają 


75 
50 


219 
259 


215 


75 
50 


w 


20 
10 
50 
50 
25 


101 
110 
100 
101 


1C0 


n a n n 


n 


Pociągi 
osobowe 


Pociągi po- | 


Przychodzą do Lwowa : spieszne 


Z Krakowa £. 8.08| 601] 936| 6:36) 9:41 
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów (tylko od 1/7 

do 31/8 włącznie). | — nz 9836| — — 
Z Muszyny - Krynicy i 

Chabówki via Tarnów | — — — = 9-41 
Z Muszyny-Kryticy via 

Tarnów lub Rzeszów 

(tylko od 25,6 do 15/9), | — 601| — -— — 

Z Musz.-Kr. przez Stryj | — — 9:06 | 1:08 — 
Z Nadbrzezia i Tarnobr. | — — 6:36 — 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów (na dwor. główny) | 248 10:02; 946) 6:21 — 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów na dw. Podzamcze | 234) 9-46] 921) 555!) — 
Z Suczawy . . . . [10| — 759| 1251| e"ll 
Z Kimpolungu . „MOI — 759| — = 
Z Radowiec 10-i 759] = T'i 
Z Berhomethu n. §, j 

Czudyna - „w „ISO: — — — — 
Z Nowosielicy „| — — e -> 7'i 
Z Słobody rung. kopalni [10° | — = = 2-11 
Z Husiatyna via Halicz |1O'li| — 7:59| — = 
Z Buczacza via Halicz | — — — |1251) — 
Z Bełzca — — = 526 — 
Z Sokala „| — -= 816| 5:26) — 
Z Ławocznego, Pesztu, 

Miskolca ,  Munkacza, 

Chyr. i Stan. via Stryj | — — 9-06 | 1:08) — 
Ze Stryja . . — — | 9:52 — 
Ze Skolego, Chyr., Stan. 

i Borysławia via Stryj] — — 2388| — E 

Odchodzą ze Lwowa : 

Do Krakowa „| 3:01 1041| 5:26) 1111| 7'36 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów lub Rzeszów] — {1041| — = — 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów (od 1/5 do31/8)| — — | — | 7:36 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów n == — |526 — — 
Do Musz-Kr. via Stryj| — — — |8-0l) — 
Do Nadbrzezia i Tarnob. | — |10:41) 5:26 — z 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z dworca główn.)| 320| — | 1016) ER'AI| — 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z Podzamcza) .| 832| — | 10'40|41-33) — 
Do Suczawy „| 636] — 1036| 3.31 10.56 
Do Buczacza via Halicz| — = — 8:31| — 
Do Hasiatyna via Halicz| 636) — — — 1056 
Do Słobody rungarskiej | — — |1036| — |1056 
Do Nowosielicy 636|] — z = = 
Do Berhomethu n. 5. i 

Czudyna . 636 — — — — 
Do Radowiec i 636| — 10:36] — |1056 
Do Kimpolunga . 636) — | — | 381| — 
Do Sokala . . „. .| — — 956| 7-21 — 
Do Bełzca — = 956| — — 
Do Borysławia via Stryj| — = T'21| 1026| — 
Do Ławocznego, Mun- 

kacza, Miskolcza, Pe- 

sztu, Chyrowa via Stryj | — = 7:21 | 8:01 — 
Do Stanisł, przez Stryj | — — | 1026/ S:0l — 
Do Skolego i Ckyrowa 

przez Stryj „|= — | 10:26) — — 
Do Stryja — — 3841| — —- 


, Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna: 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano, 
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FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


— Już drugi raz mi to powtarzasz — rze- 
kłam silnie zatrwożona. — Co to znaczy? Wy- 
Wolno ci odejść, jak wolno ci 
było nigdy nie przychodzić. Ale dlaczegóż 
miłość moja nie może dać ci szczęścia? Jeżeli 
w tem jest moja wina, to powiedz mi, a po- 
staram się poprawić; lecz nie dręcz mnie temı 
nieokreślonemi obawami i nie mów mi, że czu- 


tłómacz mi. 


jesz się najnieszczęśliwszym z ludzi. 


mnie kochasz, to dlaczego chcesz 


mnie? Jeżeli zaś nie, to dlaczego przyszedłeś 
upokorzyć kobiecą móją dumę? dlaczego wy- 
mogłeś na mnie to wyznanie... wydarłeś z du- 


szy tę tajemnicę, którą... 


— Kocham cię! — jęknął w głos, a namię- 
tue, stłumione łkanie huraganem bólu wstrzą- 
snęło jego męzką piersią, — Kocham cię wię- 
cej niż wszystko na ziemi i na świecie! 

Jego rozpacz rozbroiła mnie w jednej 


chwili. motoa w moim pokoju. Tam godzinami ca-! "© bada 
— O Hugonie! — zawołałam, wyciągając do f lemi leżałam na sofce z przymkniętemi oczy- uniknąć. 
niego ręce — twoja miłość jest błogosławień- | ma i konwulsyjnie zaciśniętemi rękami, bez Z głową napełnicną tym projektem zer- 


stwem mego życia! 


On zerwał się na równe nogi i zwrócił 
ku mnie twarz tak Śmiertelnie pobladłą i na- 
piętnowaną bólem, że cofnęłam się przerażona, 
czując, że seree lodem ścina mi się w piersi. 


ME Pol 


eca Si 


PRZEGLĄD z dnia 28 uzerwca 


— Ale jest przekleństwem mego życia! — 
wybuchnął z goryczą i chwiejnymi kroki skie- 
rował się ku drzwiom. W pół drogi jednak 
zawrócił, porwał mnie w swoje ramiona, dziko, 
namiętnie przytulił do piersi i jak szalony TH 


ma !* 


niklejszy cień nadziei, że może powróci 
biegł z pokoju. 

Zdjęta śmiertelną trwogą, chciałam biedz 
za nim, lecz czułam, że nogi moje uginają się, 


bie tylko: Wszystko już skończone! 


demną, pochłaniając całe szczęście moje, całe to nagłe postanowienie przyniosło mi 


chy łoskot zamykających się za nim drzwi i 
bezwładna osunęłam się na ziemię, dziwiąc się, 
dlaczego ze spiekłych oczu moich nie może 
spaść ani jedna łza, któraby ugasiła ten żar 
piekielny, rozsadzający mi piersi. | przekonana, że ten pomrok głębokiego 


letalo zrozpączone serce moje, uderzając na !J 


stkich moich nądziei. 


rwało z tej apatyi, jaka mnie ogarniała, para- j zawołał : 
Jeżli ROZDZIAŁ XXXIII. liżując wszystkie władze moje duchowe i fizy- — Barbaro! zl i 
odejść ode- czne; to też przespawszy snem przerywanym Oh! ten głos! ten pieściwy, męzki, drga- 


Trzy dni upłynęły, a o nim nie było ża- 
dnej wieści. Byłam pewna, że wyjechał, że 
uciekł gdzieś przedemną na krańce świata, a 
ta myśl przyprawiała mnie o tak okropną roz- 
pacz, że dziś jeszcze dreszcz mnie przejmuje 
na wspomnienie tego, eo wycierpiałam wtedy. 
Popadłam w stan umysłowego  odrętwienia, 
graniczącego między snem a jawą; mówiłam 
i poruszałam się automatycznie i pod pozorem 
lekkiej niedyspozycyi przebywałam ciągle sa- 


— Gdyby mnie zechcieli puścić, nie 
zapytaniami! 


p ZWZ AO NA NJ NN ee aaas 


ruchu, bez czucia prawie, swiadoma tylko stra- 
szliwego jakiegoś ciężaru, który ugniatał mi 
piersi i pulsowanie skroni, w których pod na- 
ciskiem bezładnych myśli krew uderzała jakby 
imłotem, a każda napływająca jej do mózgu 


szcze półtory godziny do zwykłej pory 


fala szeptała mi wciąż jedno: „Jego już nie 


Nigdy nie przyszło mi na myśl zapytać 
siebie samej, gdzie on się podział? Nigdy naj- 


nie zaświtał do mojej duszy. Powtarzałam so- 


i Trzeciego wieczora po jego bytności po- 
że straszliwa jakaś przepaść otwiera się po- | wzięłam zamiar powrócić do Zollenstrasse, a 


|światło i wesele mojego żywota. Nim, zata- |nigę. Wspomniałam na moją dobrą, serdeczną 
czając się, doszłam do progu, usłyszałam głu- | Idę i starałam się wbrew przekonaniu wmówić 
w siebie, że komu pezostaje sztuka i przyjażń 
ludzka, tego Życie nie jest jeszcze odartem z 
wszelkich pociech. Nie wierzyłam w to je- 
dnakże i jak wszyscy ci, co cierpią, byłam 


Już go nigdy nie zobaczę... nigdy, nigdy! który, zaciemniał młodość moją, nie przepuści 

uż nigdy jaśniejszego promyka do mojej du- 
wpół martwo, niby dzwon pogrzebowy wszy- | SZJ: Instynktownie jednak pragnęłam jakiejś į 
$ zmiany, jednem słowem czegoś, coby mnie wy- 


kilka zaledwie godzin, wstałam nazajutrz blada 
jeszcze i osłabiona, ale rzeźwiejsza na duchu, 
z postanowieniem wyjednania niezwłocznie ze- 
zwolenia ojca na wykonanie mego zamiaru. 

— Ach! gdybym mogła wyjechać dziś wie- 
ezorem jeszcze! -— powtarzałąm sobie w duchu. 


Nie mnie bowiem tak nie przerażało, jak 


wałam się wcześnie z łóżka i ubrawszy się 
z pośpiechem, spostrzegłam, że brakowało je” | 


1895. 


sznie w słońcu, kołysane 


jeszcze, 


niejaką 


smutku, 


się usłyszeć! 


uderzyły zdwojoną siłą. 


dręcząc i 
Myślałam, żes wyjechał! 


najdroższa ! 


śniada- 


ę handel win ueurwijea Stadtm llera. 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1‘, ct. od wyrazu, tłu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


ORYGINALNĄ METODĄ 


Dobre leżenie sukni zależy od do- 
brego gorsetu, dlatego zakład „łłor: 
temzya' zaopatrzył się w sznu. 
rówki francuskie i gorsety zdrowia, 
nie uciskające żułądka ni bioder. 


Świeże materyały do wyboru. 


SZKOŁA KROJU 
YHLAHOM 


LWÓW ZIMOROWICZA L. 11. 


3 i z zarodowej chlewni 

Prosięta Torkschiz w Żarszynie 

są do nabycia. Stacya i poczta w miejscu. 
Zapas 


SZAMPAŚGĄ 


francuziziego 1472 
całe butelki i połówki wysprzedają 


PapćeX iGoście::i 
ul. 8go Maja l. 2. | 
Frzy większym oubiorze rabat. 
Miód staropolski sycony po 50 ct. 
80 et. i 1 zł. wa. Dereniak i Aprestniak 
po 80 ct. flaszka, poleca handel St. Mar- 
kiewicza we Lwowie, w Rynku l. 42, 
„1519 7-10 


Wyrobu krajowego najpraktycz- 
niejsze kosze podróżne, meile kv- 
szykowe na werandy i do ogrodn po «s-i 
nach najtańszych poleca Mikolaj ludwig 
Lwów, ul, ilaticka 14. 1526 4-6 | 

Zupełnie bezpłatnie otrzymują! 
stałe wszyscy procumeratorowie 
„Gońca-Iskry*-, czasopisma iilnstro- 
wanego, drugie cdrehne humory- 
styczne pismo vłlnstrowane: , We- 
soły IKurjarelc'. Prenumerata kwar- 
talna wynosi © złr. nadsyłać należy: 
Adminis'racya „(łońca-Iskry* Lwów, uli:a 
Kraszewskiego 23. 1720 11 

Franqaise óćleve de l,Hotel Lambert, mu- 
gicienne, connojssant dessin painture a 
piacer de suite Agence Internationale Mme 
de Sikorska Cracovie Hotel de Sass. 

Przy dyrekcyi lasów w Duaajo- 
wi», poczta tamże, wakuje posady ad jank- 
ta leśnictwa z płaaą 300 zir. rocznie. 
i wolnem pomieszkaniem. Kandydaci ubie- | 
gający się o ową posadę winni wnieść po- 
dania wraz z odpisami swiad: ctw najdalej 
do go lipca br. 1722 Li 

Apteka w Krat:owcu poszukuje ucznia 
do praktyki. 1717 1-4 

Frzy ul. Szpitalnej Nr. 23 we 
Lwowie, poleca wielki zapas wszelkiego 
rodzaju powozów, wózków gos, odarskiwh, | 
tarantasów. i sań najnowszego fasonu za 
gwarancyą wyśmienitej jakości. Dziękując 
Wielce Szan. Publiczności za dotychczaso- 
we wzgledy, uprasza o liczne odwiedziny. 
W. Nassa 1714 1-8 

B. C. Gdzie trucizna działać przestała 
tam antydotów zbuteczne. Nie upewniaj 
„Iheo* o jego skutkach, wiem bez tego 
niestety co mnie jedynie czekać jeszcze 
może — masi! Nie zwykłem się łudzić; 
widziałem je dobrze jakim cie+arem było 
już dła ciebie ostatnie widzenie nasze, a 
gdy pod naciskiem woli, której się tak 
długo opierałem, cdebrać sobie dałem co 
mimo wszystko jsdynem szczęściem mojem 
kyło, wiedziałem również iż sam jeden 
cierpieć tylko będe. Za cóżdo tego wszyst- 
kiego dręczyć mnie jeszcze zarzutem nie- 
godnego postępowania — a pospolitego? — 
co „niegodnego mnie“ uczyniłem ? czemu 
cierpienia dodajesz, czyż nie dość tego co 
jest, co zapowiadasz jeszcze ! Wybacz tę 
akargę biednego serca, powinno hy m lczeć 
ale za dotkliwe za niesprawiedliwe były 
ałowa Twoje... 1718 1—1 


Brzytwy szwajcarskie 
znakomite o 2 3 4 ostrzach 
po złr. 3.80, 4'59, 520 poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane rożnych artykułów do 
dyspozycyi. 


Okucia do drzwi, okien, 
pieców, kuchni 

doskonałego wy- 
robu po censen 
- możliw 6 niskich. 
Kosy bardzo dobre po 30 ct, gwa- 
rantowane po SOct. Nciski do owiec 
prawdziwe angielskie tuz. złr. il 1 
12. Diut kolczasty, podwójny, cyn- 
kowany do ogrodzeń 100 mtr. 
złr. 5, Ławki ogrodowe składane 
dług. 150%, po zir. 6. Krzesła ogro- 
dowe składane po złr, 2:60. Kasy 
ogniotrwałe |iabryki Werther- 
mera wyłączne zastępstwo w Gali- 
cyi Maszyny rolnicze z fabryki Ko- 
kory i Spółki: Pługi systemu acka, Siecz- 
karnie, Siewniki, Młocarnie i wszelkie 

inne po cenach tabrycznych poleca 


Antoni Haiski 
handel towarów żelaznych, Lwów, plac 
Maryacki liczba 9. 1400 5-5 


Odpowiedzialny redaktor: 


QOFTKRKRKKKKKUKKKEERKKKQO Jest wielu 


Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić, iś z dniem 
1 Lipca b. r. otwierają w mieściem tutejszem 


DOM BANKIERSKI 


1728 1-3 


Towarzystwo Bankowe i Kantoru Wymiany 


schelienberg i Ereyser 
(Kantor Plac Halicki L. 1.) 


Wieloləetne doświadczenie w zawodzie bankierskira 
oraz rezgałęzione stosunki na obcych targach bankowych 
stawiają nas w możneści zadreśćuczynienia wszelkim wy- 
magzn:om Szanownych naszych Klientów. 

Polecamy przeto nasze usługi łaskawym względom 
1 208 ajerny z uszanowaniem 


g Tawet Schellenberg, Oskar Kreyser. 
OYKEKYKNKUKECKKEKE: RZEKA 


ŚJ 
e 0% 


ZWI 


pod firmą: 


3 


EEEE KIE. 


polsku. 


poleca najprzedniejsze 


TGOX 


NET tm mim 


Prawdziwe angielskie 
WBLUCYPEDY 
każda sztuka zuopatrzona firmą 

Jabryki, numerem t metryką. 
GENERALNA REFREZENTALYA 


pierwszorzędnych firm 


SL. GEORGE'S ENGINE ERING, 


4 
zza W ORGA WAWIE LELET ZZO 


eten PO ZE 


Bogato ilustr. cennik gratis i francu. 


Buczacz dnia 4 czerwca 1898. 


Gal. Akc. 


4 


zegary wieżowe 
do Kkeśsiołów 


jakotcż zegary dla klasztorów, szkòł, ratuszów, fa- 
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konku'encyjne pod do- 
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza parowa fabryka zegarów 
wieżowych Fr. Moravus Berno, Mora 3 
wia. Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio- | * 

wane pierwszymi nagrodami w londynie. Brukseli, 4 

Palermo. Kromieryzm, Lincu, Foskowitz itd 730 | x 
znana 1 | oni 


| ; 
| Ważne dla gospodarzy. 


| Złecenie do zakupna oryginalnej pszenicy 


NATRI 


po bardzo umiarkowanych cenach przyjmaje i o wcz sna 
zt mówienia uprasza 


' Maszyny rolnicze 


a 


Nawozy. sztuczne 


składników ciiemuznych jak 
mioznaj, a mianowicie. 


odszczegółnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 
mianowicie | 

Perfumy i jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang- 
Xlang, Opeponax, Jockey-Club, heliotropowa. Ess-Bouquet, piłmowa, Mille- 
fleurs itp. Flakoniki po ct 40, 75, zł. 1, 150 itd. 

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł. 

Woda 'wawska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 
jemnego. orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- 
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr. 1'50. 

Woda warszawska odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapąacheni. iskouik mniejszy ct. 95, wiekszy złr. 1:20 

Wtrdn ftwamnuowa podwójna 
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnegn, miłego 


Bliższe warunki przejrzeć można w registraturze sądowej. 


Towarz, Handlowe 


we Lwowie, Jagiellońska Nr. 43 
peleca P.T. Rolnikom: 


nowszych Í najpraktyczniejszych systemów, jako to: 

Grabie konne Siewniki rządowa Melichara, Sozonia Pannonia, 
siewniki do nawozów sztucznych, nadzwyczaj pojedynóze, a 
doskonale fink jonują e. Obgaritywacze i plewniki do roślin 
okopowych. Słynne pługi FEberhardta. Lokomobile. Młocarnie 
parowe i kierstowa. Pasy Blumta do kouserwowania zielonej 
paszy na zimy, Secekarnie, sortowniki, tryjery, brony do łąt. 


fabrykantów, 


którzy Carbolinsum jako śodek przariw owndom wszelkiego r - 
dzaju, zgniiiźaie i zapsuciu drzewa, p:zeciw grzybowi domowemu 
i ściennemu, wilgotnym murom ofiarują, — ale tylko 
BARTHELSA oryginalne Carbolineum samo jednoczy 
w sobie wczystkie dobre własności, 
ochronnego wymaga. Daje oraz orze:howy 
drzewne, którym 2—4krotną trwałość nadaje Prospekty darmo. 
Każia próba prowadzi dn stałago odbioru, 5 kilowe pa- 
kunki złe. 130, 100 kilo 16 zł, z Wiedn'a. Korespondencya także po 


jakich się od takiego środka 
pokost na przedmioty 


SEP" Mały wydatek przy tysiackrotnym pożytku. 
Michał Barthel i Ska Wiedeń X. 


Keplergasse 20. Założona 1781. 


| Jam. LENGTtSYUFLCZ 


923 9—10 


perfumy I wody toaletowe, 


i woda łewandowo ambrowa, sa po: 


a m R M EEK NA” SEA CY ana aS 


1656 


SPARKBROOK, METROPOLI- „GR = i > J 
i TAN MACIINIST, RUDGE, EN- ;$ 2 = z o S w a E E ilku E A TE przednie i naj- 
A FIELT, HOWE, QUADRANT, GAM = iai ah Ę 5 
g | o E e A a * Wp; przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 1'50. 
| HUMBER i wiełu innych. DH Z «l 3 h , 
ai 2. ih = Ś O5 O œ , Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika l. 3, 
ROWER Y 2 = e] Aj ; = ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZER- 
z gumami pełnemi od . . 105 Zaza = NIOWCACH: Rynek 1. 2. 
»  „  poduszkowemi 125 SISA = 
pneumatyczne „Dunlop“ „ 180 B m Fl == L. 8079. 
ROWERY bez łańcuchów wszyst- tj, Eb B k. Sąd powiatowy w Buczzczu podaje do wiadomości, że wskutek prośby 
kich systemów od 220 zł. 407.0 P Eugeniusza, Nikiefora, Bazylego i Włodzimierza Kuryłowiczów rozpisaną została do 
TRYCYKLE dla dzieci od 6 złr. N A Hd ca ||| browolna sprzedaż publiczna realności pod 1. 33 ab w Buczaczu na Nagórzance 
Kompietie ubrania a AN = położonej wyk. bip. 558 i 560 ks. gr. gm. Zagórzanka objętej, 
h > x E td | [2 >— į ' 359 a/b w Buczaczu na Nagórzance położonej wyk. hip. 829 ks. gr. gminy Buczacz | 
dla CYKLISTÓW, WIOŚLARZY <q == || objętej własność tychże Kuryłowiczów stanowiących 
i GIMNASTYKÓW, czysto wełnia- © <d wr j + "zda! geyen. - , 
p CON : Nd i Do uskutecznienia tej sprzedaży wyznaczony został tylko jeden termin na 
ne bez szwu, granatowe popielate N = || dzień 2 sierpnia 1893 na którym sprzedaż nastapi wyżej lub za cenę wy- 
i brązowe. wołania. à 
Buciki s podeszwami gumowemi. Cenę wywołania dla realności ad a stanowi kwota 2800 w. a. dla realności 
RĘKAWICZKI do bicykli. 3 ad ò kwota 7900 zł. aw. 
Wszelkie przybory dla cykłistów <w sl | .  Wadyum przed przystąpieniem złożyć sie mające wynosi 10%, ceny wywołania 
poleca | x t. j. 280 zł. a wzglednie 790 zł. aw. 
S. PIELECKI, Lwów © SAR ' | Sprzedane bėdą albo obydwie realności razem albo najpierw realność ad a; a 
Główny magazyn broni, 5 G s "2 gdyby ta realno:ć wyżej lub za cenę wywołania sprzedaną być nie mogła, natenczas 
2 ZY ||drvga r-a'ność ad b nie bedzie wcale sprzedawaną. 
I 


ZA M 


z` pierwszorzędnych specyalnych 
f:bryk, wydoskonalone według naj- 


z ren' mowanaych fabryk dejących 
zupełną gwaransyę tar co do 
ao do ich skateosnośoi agrono- 


. ., Superfostnt z koś.i, mączkę kościaną roztworną kwasem 
siarkowym, mączkę psrzoną niewykiejoną, guano supertosfat, 
społyum superfosfat mączką (żaużle Thomasa, kaisn.t z Kałuszu 


Uwagn. Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych na- 


| GALICYJSKIE AKCYJNE 
TOWARZYSTWO HANDLOWE 


| ve Lwowie nl Jagiellońska 3. 1715 1—3 | 


aneliza chemiczna, zresztą przy 


L 1964, 


DGLOSZESIE 


Wydział powiatowy w Złoczowie rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadą sszretarza Rady powiatowej s placą roczną 1100 złr. wa. 

Porada zedaną zostanie na rzezie prowizorycznie. 

Kandydaci mają wnieść podźnia do Wydzisła 
najdalej do 22 lipca 1193 i zmaiączyć: 

i) metrykę urodzenia ; 

2) dowody dokładnej znajęmeści ustaw administracyjnych, bie- 
głości w traktowanią spraw i znajomości obu języków krajowych; 

3) swiadectwo doty: hczasowego zatrudnienia 


2 wvwydz.ału po siato wego 
w Złoczowie dnia 23 'czerwca 1893. 1719 1-3 


Wacław Mamżawaki. za 


powiatowego u 


łej woni 


ANTYMOLINA. 


go we Lwowie, 2 Kopernika 2. 
Cena puszki 40 et. 


pocztą. 1557 7—8 


wozów utrzymuję Gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabrykami 
znanymi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na ? 
ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. Usobliwszą uwage zwracamy na żużle 
Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet 
innych nawozach 1 
chremiąca od oszukaństwa, staje się bezsilną niemal gdyż żużle fałszowane 
kop'olitami lub żosforytami zawierają wpiawdzie kwas fosforowy, dający się 
analitycznie skonstatować, ale w formie takiej, że takowy nie da się zup łnie 
roślinom atymilować i nie ma żaduej Wartości agronomicznej. Gal. ake. Towa- 
Tzystwo Handlowc, zakupiwszy znaczną ilość żużli Thomasa od jedynej i słyn- 
nej fabryki, poleva takowe najsumienniej z wszelką gwaran Ją 1108» 
wos-i składników chemicznych. Ponieważ łużle przechowują się długi czas 
bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6—8 tygodni przed siejbą 
oziminy) przeto pożądane są wczesne zamówienia. 


Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wy- 
n Bela się na żądanie franco. 


Mole zabija i nie ma niemi 


W składzie Leopolda Litynskie- 


Na prowincze wyseła się odwrotną | 


: Papier braci Fijałkowskich w Białej, 


sztucznych decydująca i 


i ʻa- 


„auta języka francuskiego” 


z przewodnikiem metodycznym dla nau- 


czycjsli, ułożyła Marya Bielska. 


|. Książka ta jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach jakoteż u autorki. Cena 
tez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry- 


nek 41. 913 21—? 


"W zr 


mnie dziwna potrzeba ruchu i czynu. Poranek 
był jasny, pogodny, drzewa szeleściły rozko- 


kiem. Zdawało mi się, że balsamiczne ranne 
powietrze orzeźwi mnie i zahartuje nerwy moje 
do walki; to też otuliwszy się w ciepły szal i, 
ukrywszy twarz pod gęstym welonem, wyszłam, 
kierując się w stronę Bulońskiego lasku. 
Szybki ruch wywołał u mnie reakcyę fizy- lja, twój przyjaciel, twój kochanek... twój mąż!.. 
czną. Szłam zatopiona w myśłach, nie zwraca- | 
jąc żadnej uwagi na to, co się działo dokoła | 
mnie; wiem tylko, że orkiestra wojskowa prze- , ° 
szła tuż obok, grając wesołego marsza, którego SUNS i 
tryumfalne tony echem grobowem odbiły się | SZCzenie 1 jak znużone dziecko położyłam głowę 
w mojej duszy. Gdy nareszcie zawróciłam ku | % Jego ramieniu. 
szpalerowi, w bliskości którego mieszkaliśmy, | 
dziewiąte godzina biła na zegarze. 
łam na chwilę, namyślając się, czy wrócić do | 
domu, czy też jeszcze przedłużyć mój spacer, 
gdy naraz z sąsiedniej ławki podniósł się męż- 
czyzna niepostrzeżony wpierw przezemnie i 


jący niewysłowionem uczuciem i tęsknotą głos, 
którego dźwięku nigdy już nie spodziewałam 
Zrazu, z nadmiaru wzruszenia, 
serce przestało mi bić w piersi, jakby Życie 
zamarło we mnie; potem wszystkie tętna jego 


— Hugonie! — zawołałam drżąca. — To ty! 


— Wyjechałem, ale w Liege opuściła mnie 
|te badania, których wiedziałam, że nie zdołam | odwaga. Nie miałem siły rozstać się z tobą, 


— Usiądźmy — rzekłam, słauiając się bez- 
silna o drzewo. — W głowie mi się kręci. 

On opasał mnie szybko ramieniem i na- 
wpół omdlałą doprowadził do sąsiedniej, ustron- 
niowej i żę z wyjątkiem służby wszyscy spali i nej ławki. 
w domu. Co tu robić przez ten czas? Ogarnęła 


b) realności pod lk. | 


1667 RB 


sem. — Mój 
chłodnym wietrzy- 
kło katuszy 
| — I to ty 

— Ja, we 


siebie. 


Przystanę- |© 
e ; jak waryat... 


skarbie jedyny! Spójrz na mnie! 


uśmiechnij się! Powiedz, iż rada jesteś, że mnie 
widzisz! Och! gdybyś ty wiedziała, jakie pie- 


przecierpiałem od ostatniego na- 


szego rozstania! Zdaje mi sią, że wieki całe 
upłynęły od tej chwili. 


jesteś, Hugonie? Ty.. naprawdę? 
własnej osobie, najdroższa moja... 


I nie opuścisz mnie już nigdy.. nigdy? 
— Nigdy; chyba że sama odepchniesz mnie 


Uśmiechnęłam się słodko na to przypu- 


— Wczoraj jeszcze — rzekł — cała prze- 
strzeń Belgii dzieliła nas. Byłem jak szalony, 


Serce z bólu pękało mi w piersi. 


Wzywałem śmierci jak wybawicielki i czułem, 
że umrę z żalu i tęsknoty, jeżeli choć o krok 
postąpię dalej. 

ięc zwróciłeś się z drogi? 


— Zwróciłem i pędziłem dzień i noc całą 


— Gdybyś 
byś mnie nie 


| lenstrasse. 


nie uciekłem 


| reż wytchnienia. Przybyłem do Paryża o świ- 
|cie i pięć godzin przepędziłem przechadzając 
się tu, pod temi drzewami i czekając, aż będę 
mógł zastukać do drzwi twoich. 


się był spóźnił o jeden dzień, juź 
był zastał; postanowiłam bowiem 


| dzis wieczornym pociągiem powrócić do Zol- 


— To i cóż ztego? Byłbym pojechał za tobą. 
— Tak daleko? 3 
— Okrutna! jak możesz pytać o to? Czyż 


od ciebie i nie powróciłem, nie 


|zaznawszy chwili wytchnienia, ani spoczynku 


— Mój aniele! — zawołał stłumionym gło- 


L w 


BENEDYKT KOPERN 


2 


nik „pod 
uoperni 
kiem*, 


Lwów 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polece w wieł 


owi e. 


od ostatniego naszego spotkania? Byłbym uię 
odszukał choćby na krańoach świata: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


163 


Pasydomaszyn 


kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków elektrycznych, Wszelkie re- 
perarye najrychłej i najtaniej, Zamówienia z pro 
wineyi załatwiam odwrotnie, 840 

pRządzca ekonomiczny, kawaler, 

lat 29, mogący się wykazać chłubnemi 
świadectwami z większych majątków, ob 
znajomiony dokładpia z chodowlą bydła 
z letnią praktyką, poszukuje posady 
z dniem 1 hpca, na żądanie może złożyć 
i kaucyę. Adres: `K, M. post- rest. Tar- 
nowiec. 1716 1—4 


Chińskie srebro 


z poręczeniem długoletniej 
trwałości. 
m dj ZE pM 


Naczynia stołowe i deserowe 


z e. k. uprzyw. fabryki 
~ * światowej sławy ` 
«e Berndcort 
poleca 


G. A. Christiana Kastępca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 


ulica Hetmańska liczba 2. 
1562 


Oliwa do maszyn 


w najlepszych gai.unkach i ponai- 
«ańszgch cenacb jadynie na skła: 
dzie firmy handlowej 


W. Czopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 


=| Rok założenia 1843 rok załozenia. 


1161 9 9 


MITY 


aa 


sałon'we i ogrodowa wykonaniu 
p 2 miezawodre  . <© 
BALUNY unoszące się w górę 
szt. vo 1.40, 2 do 3 złr. LAM 
PIONY setka od 8 do 15 złr. po- 


leoa najtaniej magazyn 


Henryka Miille, 


Lwów, ul. Halicka ]. 5. 


Å. 
* 


Butelk a duża SO ct. 
poleca KAROL BALLABAN we Lwowie 


skuteczniam odwrotną pocztą, 


ej ilości koleją, 


pokaż. Ew ZZA 


Ballabamówka 


działa zupełnie jak prawdziwy koniak na ustrój ludzki. 


= 


Zamówienia z prowincyi u 


PR 
10 lat stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i bez anyża 


w większ 


= | i Š 


Pierwsze 


Towarzystwo tkaczy 


ad iei (2 


istniejące [Ą' 


830 W Korczynie 


obok 
KROSNA 


poleca Szan. P, f. Publiczności wyroby 
czysto luiane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
Roe i szare, dreliszki na liberye, 
ymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu- 
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki it. p. 
w ząkres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 


1017 21 74 DYREKCYA. 


lylko do konca czerwca b. r. 


wysprzedaż 


i całego urządzenia sklepowego handlu 


A. Mańkowskiego 
we Lwowie. 


1618 7—9 Zarząd masy. 


win, miodów, koniaków, rumu, araku, śli- 
wowicy, starki, likworów rożnych, towarów 


na Bukowinie 


1800 morgów z zasiewami, 

rzelnia, budynki znakomite, g 
ba o wyboraej kulturze, 
wiosny roku 1894 na lat 6- 


Dzierżaw: 


do oddania. 1¢ 
Szczegóły udziela C. Łuka. 


wtcz wl. Kuśnierska 23 Czerniou 


świeży trans,ort PROSZK! 


Żacherlina i Aude 


do N 
wygubienie robactwa wszelk 
rodzaju poleca 


Alojzy Hübner 


Czyści krew, wzmacnia, odmładza i od- 
nawia cały organizm podnosi siły, dając 
sen i apetyt Sławna wódka 
z ziół leczniczych Ks. 
Kneippa. 
KNEIPPOWIKA. Cena flaszki 
1 zł. wa. W składzie materyałów Leo- 
polda Lityńskiego we Lwowie 2 Ko- 
permka 2. Na prowincyę wyseła się 
odwrotna pocztą. 556 6—9 | 


na model Ementalera w Kręgach 


Ser zawsze do nabycia 


Zarząd dóbr państwa Grę 
= bów. (Poczta). 858 15—% 


i Kto używa Dentyny nie zna bolu zębów ! 
! Najlepszą w świecie wodą do ust jest 
LEOPOLDA LITYNSKIEGO 


Dentyna wźmaenia dziąsła, odświeża 


jame ustną daje miły smak, 
zapobiega radykalnie celom zębów. Cena 
flaszki 8U et. wa. Prawdziwa jedynie zfir- 
mą Leopolda Lityńskiego. Do nabycia : 
w składzie materyałów Leopolda Lityń- 
skiego we Lwowie 2 Kopernika 2. Na 
prowincyę wysyła się odwro'ną pocztą. 


P.aktykant 
lz dobrego domu, z odpowiednią 
szkoią, władający językiem krajo- 
wym jakożeż niemieckim w eło- 
wie i pismie, może być zaraz 
przyjęty u 
Alojzego Hübnera 
Lwów, Rynek 38. 
Oferty pożądane tylko pisemnie- 
„czad | zdaaż 


ZBY 
CZY j 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


